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Nowa Polska - nowe granice - nowi ludzie
Wielkie, zasadnicze przemiany 

dziejowe w  historii państw i ńa- 
rodów mają to do siebie, że nie 
zawsze współcześnie żyjące po­
kolenia umieją w  pełni znaczenie 
tych przemian pojąć i ocenić. Łat­
wiej jest bowiem pojmować i o- 
ceniać historię z perspektywy cza­
sowej — małe i nieznaczące stają 
się wtedy wszelkie zawiści i 
uprzedzenia, koniunkturalne gry 
i ambicje. Historia przechowuje 
w  pamięci rzeczy wielkie — rze­
czywiste dostojeństwo zaistnia­
łych faktów i ich skutki.

Ten brak wyczucia przez współ­
czesne pokolenia zachodzących 
zmian w  strukturze materialnej i 
moralnej własnego narodu, stawał 
się niejednokrotnie kamieniem wę­
gielnym pod ciężkie, bolesne do­
świadczenia, a nieraz i klęski.

Naród polski ma szczególną pre- 
dylekcję do emocjonalnej, niewy- 
rozumowanej logicznie oceny 
rzeczywistości. Spośród narodów 
słowiańskiej] jesteśmy najbardziej 
zapalczywi, wybuchowi i roman­
tyczni. Najbardziej też obcy sto­
sowaniu rozumowego kryterium 
w  stosunku do zachodzących na 
oczach naszych zjawisk. Tragicz­
nie nierozumiane są u nas jedno­
stki, mające odwagę cywilną, 
wbrew całej nieraz opinii społecz- 
nej, definiowania pewnych wyda­
rzeń i założeń wynikających z 
konstruktywnej oceny aktualnie 
dokonywujących się przemian.

Słuszną jest opinia, że pewnych, 
zasadniczych, wrodzonych, a w y­
kształconych przez ciąg pokoleń 
cech narodowych charakteru nie 
sposób jest zmienić. Ale faktem 
jest także, że może nastąpić dro­
gą wychowania przystosowanie 
pewnych cech, pewnych kryte­
riów myślenia do wymogów re­
alnej rzeczywistości.

Fakty, jakie w następstwie dwu 
wojen z małą przerwą bezpośred­
nio po sobie następujących zacho­
dzą na oczach naszego pokole­
nia, są miary olbrzymiej, decydu­
jącej o bycie jiarodu i państwa 
polskiego już nie na pokolenia mo­
że, ale na dziesiątki pokoleń. Ko­
niecznością jest wyrobienie w  so­
bie trzeźwej postawy rozumowej 
dla właściwej i pełnej oceny tych 
faktów. Zrozumienie takie bowiem 
jest podstawowym fundamentem 
pod realizację stojących przed na­
mi zadań.

Nigdy może przez ciąg naszych 
dziejów określenie — Nowa Pol­
ska — nie miało tak pełnej i bez­
pośredniej wymowy, jak obecnie. 
Z jakiego bowiem punktu widze­
nia nie spojrzymy na zaistniałą 
rzeczywistość, czy to od strony 
struktury polityczno-geograficz- 
nej, czy narodowościowo-socjal- 
nej, gospodarczej czy kulturalnej 
nieodparcie nasuwa się koniecz­
ność dodania przymiotnika 
— nowy — przy określaniu tej 
rzeczywistości.

Jednym z głównych pozytywów 
Polski dnia dzisiejszego jest jej 
jednolity skład pod względem na­

rodowościowym. Liczbę ludności 
Polski dowojennej określaliśmy na 
trzydzieści kilka milionów. Dziś, 
przy uwzględnieniu mas reemi- 
granckich ze Wschodu i Zachodu 
liczbę tę najśmielej szacować mo­

żemy na około 25 milionów. Nie­
aktualne się stały zagadnienia 
mniejszościowe ukraińskie, biało­
ruskie i litewskie od wschodniej 
granicy państwa, wywołujące 
szereg ̂ zadrażnień i pogmatwań, 
utrudniających pełną realizację 
planów gospodarczych. Nieaktu­
alną staje się, ważna dla nas na­
de wszystko, kwestia mniejszości 
niemieckiej, stanowiącej przez 
ciąg dziejów stałe ognisko irre- 
denty, takiej czy innej „piątej ko­
lumny“ . Problem ten znalazł naj­
bardziej kapitalne rozwiązanie w 
przeprowadzanej na olbrzymią 
skalę akcji wysiedleńczej.

Zmalało też do minimum zagad­
nienie mniejszości narodowościo­
wej polskiej w krajach sąsiedz­
kich. Nieliczne jeszcze grupy lud­
ności polskiej zza wschodnich czy 
zachodnich granic w myśl kon­
kretnych umów powrócą do kraju. 
Niewyjaśniona jest jeszcze do 
dziś tylko kwestia mniejszości 
polskiej w  granicach Czech. Na­
leży jednak mnieć nadzieję, że 
pewne zasadnicze korekty gra­
niczne przy obopólnym zrozu­
mieniu zagadnienie to rozwiążą 
pozytywnie.

Tragicznie zredukowana została 
przez barbarzyństwo hitlerow­
skie do minimum sprawa mniej­
szości żydowskiej. Inne narodo­
wości, jak Tatarzy, Karaimi itp. 
ze względu na swą znikomą li­
czebność, znaczenia zasadniczego 
w  układzie stosunków narodo­
wościowych na terenie Rzeczy­

pospolitej nie przedstawiali i nie 
przedstawiają.

Taka jednolitość narodowościo­
wa Polski na przestrzeni całych 
naszych dziejów jest zjawiskiem 
niespotykanym i wyjątkowym.

Całkowicie nową staje się też 
struktura gospodarcza Polski dzi­
siejszej. Należy tu rozróżnić dwa 
aspekty:

a) zmiany zaistniałe pod wpły­
wem przesunięć terenowych 
i zwycięstw politycznych, a 
więc uzyskanie szerokiego 
dostępu do morza przez li­
kwidację enklawy pruskiej i 
opanowania Bałtyku po ujś­
cie Odry, a jednocześnie po­
zyskanie bogatych okręgów 
przemysłowych Śląska Gór­
nego i Dolnego,

b) zmiany gospodarcze w 
związku z przekształceniami 
struktury gospodarczej we­
wnętrznej, a więc reformą 
rolną i upaństwowieniem 
wielkiego przemysłu.

Oba aspekta łącznie przesta­
wiają z jednej strony państwo pol­
skie z rolniczego na przemysło- 
wo-rolne, z drugiej przez reformy 
socjalne likwidują anomalia ustro­
ju kapitalistycznego.

Szeroka znowuż granica mor­
ska zezwala nam na pełne wyko­
rzystanie wypływających z tych 
zmian możliwości gospodarczych 
handlu i wymiany zamorskiej.

Spojrzenie na obecną rzeczywi­
stość polską z jakiegokolwiek- 
bądź punktu widzenia pokazuje 
nam nowe oblicze Polski. Mamy 
nową zupełnie konfigurację poli­
tyczną, nowe zawieramy sojusze, 
nowe kryteria myślenia i działa­
nia stosujemy nawet w  dziedzinie 
życia kulturalnego. — Nigdy jesz­

cze hasło upowszechnienia kultu­
ry nie było tak w pełni rozumiane 
i realizowane.

Nowa jest nawet dzisiejsza Pol­
ska i przez swoje straszliwe ruiny 
i zgliszcza, przez spustoszenia

poczynione wandalską ręką oku­
panta. Nowa przez niespotykaną 
w dziejach liczbę ofiar i strat, 
liczbę pomordowanych. Nowa 
wreszcie przez wieczną pamięć 
miejsc kaźni narodowej, tragicz­
nych Majdanków, Treblinek czy 
Oświęcimiów.

Określenie zmian już zaistnia­
łych i jeszcze zachodzących ter­
minem — nowy — nie wyczerpuje 
naszego stosunku do nie tylko od­
budowującej się ale i zgoła na wie­
lu wycinkach budującej się dopie­
ro Polski. Niestety, społeczeństwo 
nasze nie umie częstokroć zaprze­
stać rozumowania kategoriami ko­
niunkturalnymi, płytkimi. Nie 
umie w pełni docenić znaczenia i 
istoty dokonywujących się prze­
mian. Nie potrafi znaleźć swego 
miejsca w nowych warunkach.

Kwestia dzisiaj najistotniejsza 
— nowych granic Polski na O- 
drze, Nisie i Bałtyku. Jeszcze do 
dziś dnia opinia polska nie zdaje 
sobie w  pełni sprawy z istoty fak­
tu powrotu naszego na stare, pra­
dawne granice zachodnie, nie u- 
świadamia realizacji na swych 
oczach wiekowej tęsknoty minio­
nych pokoleń do naprawy wypa­
czonej myśli politycznej zachod­
niej, której rezultatem było w y­
pieranie stałe i konsekwentne pol­
skości znad Odry coraz dalej i 
dalej ku Wiśle.

Rewindykacja piastowskich kra­
in na zachodzie to nie jest tylko 
rozszerzenie posiadania na nowe 
ziemie. To jest spełnienie histo­

rycznej misji dziejowej narodu — 
czynnik moralny. To jest cofnię­
cie i likwidacja groźby dalszego 
rugowania nas przez nienasyconą 
bestię germańską — czynnik poli­
tyczny. To jest węgiel i żelazo, 
szkło i manufaktura — czynnik 
gospodarczy. To jest wreszcie 
nawiązanie przerwanej tradycji 
historycznej — czynnik kultu­
ralny.

Zrozumienie istoty nowej Pol­
ski, Polski na Zachodzie poszerza 
się o zastępy coraz to dalsze lu­
dzi myślących. Ale poszerza stop­
niowo, za wolno, stanowczo nie­
proporcjonalnie do nagłości po­
trzeby zrozumienia treści zagad­
nienia.

Nowa Polska, to nie tylko no­
we granice, nie tylko nowe moż­
liwości ekonomiczne. czy kultu- 
turalne. Nowa Polska, to także i 
nowi ludzie.

Jeszcze się nowa ta Polska w 
pełni nie zbudowała, jeszcze się 
nowe granice nasze zachodnie nie 
utwierdziły, przynajmniej w sen­
sie psychicznym w narodzie, 
jeszcze się przede wszystkim nie 
wychował nowy typ Polaka.

Nowy pod względem moral­
nym. Pod względem pojmowania 
swych praw i obowiązków, swych 
zadań i swej roli — szczególnie 
tu, na Ziemiach Odzyskanych i dla 
Ziem Odzyskanych.

Jeżeli chcemy sprostać zadaniu, 
jakie nam historia nakłada, musi­
my odrzucić krótkowzroczność 
myślenia, musimy rozszerzyć na­
sze horyzonty, wyrobić odczucie 
wielkości i powagi chwili.

Przemijają ludzie, zmieniają się 
idee, pozostają i giną takie lub in­
ne partie lub stronnictwa. Ale nie 
ginie nigdy Naród, nie ginie nigdy 
Polska. One są niezniszczalne. Po­
zostają zawsze, jak pozostaje od­
powiedzialność dziejowa pokoleń.

Przez ten pryzmat musimy 
spojrzeć na nową Polskę, na nową 
formującą się rzeczywistość. Wte­
dy tylko potrafimy to, co jest do­
bre, w pełni pozytywne, wzmoc­
nić i ugruntować, a co .złe, zmie­
nić na lepsze.

A nigdy Polska nie stanie się 
w pełni, skończenie Polską Nową, 
o ile nie zmieni się morale Polaka.

Jałową będzie każda dyskusja 
nad takim czy innym systemem 
wychowania, nad formowaniem 
oblicza dorastających pokoleń, o 
ile nie zrozumie się w  pełni po­
trzeby zmiany psychicznej, po­
trzeby podniesienia postawy mo­
ralnej.

Polski Związek Zachodni ma 
wielką ambicję, by Nowa Polska 
kształtowała się w  pełni z jego u- 
działem. Ma ambicję, by nie tylko 
realizować polski program za­
chodni pod względem politycz­
nym, gospodarczym czy kultural­
nym, ale także pod względem so- 
cjalnp-moralnym.'

A pierwszym warunkiem zwy­
cięstwa jest mieć ambicję tego 
zwycięstwa!

Paukszta Eugeniusz
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Rozmowa z osadnikiem: / f l iw a  na rO IDOrZU i i “ “ '
Plaga m yszy i ostu — T ro s k i i k ło p o ty  osadników

Żniwa na Pomorzu rozpoczyna­
ją się później niż w centralnej 
Polsce. Tu dopiero teraz dzwonią 
kosy, pracują maszyny na polach, 
wyrastają stożki mendeli. Pierw­
sze żniwa osadników na odzyska­
nej w walce i sowicie zroszonej 
krwią żołnierza ziemi, zapowiada­
ją się niezbyt szczególnie. W wie­
lu gminach dobrze będzie jeżeli 
się zbierze na przyszły zasiew, 
bo pięknie z wiosną zapowiada­
jące się zbiory niszczone są przez 
piagę myszy, która tu na Pomo­
rzu przybrała zastraszające roz­
miary i wobec której rolnik jest 
bezradny. Olbrzymie chmary żar­
łocznych gryzoni niszczą łany 
dojrzewających zbóż. Niemniej 
groźną plagą są osty. Nic to, że 
osadnik na swej ziemi pracowicie 
je wyplenił, kiedy z sąsiednich 
ugorów, gospodarstw niezajętych 
a zwłaszcza z większych obsza­
rów ziem majątkowych wiatr roz­
nosi nasienie ostu, który na przy­
szły rok wzejdzie i zmarnuje pra­
cę najbardziej skrzętnego gospo­
darza. Myszy i osty — oto po­
miot przeklętego smętka, który 
płata złośliwe figle i w niwecz 
chce obrócić wysiłek dziedzica 
tej ziemi.

Zwalczanie tych plag przez 
osadników wobec masy ziemi, 
leżącej ugorem, to walka z wia­
trakami. Plaga myszy występu­
je teraz dlatego, że żarłoczne gry­
zonie mogły się rozmnożyć, gdyż 
w roku ubiegłym znaczna część 
zbiorów zwłaszcza na terenach 
majątkowych pozostała niesprząt- 
nięta. Tam na tych ugorach ma­
ją swe bazy i stamtąd robią w y­
pady. To samo jest z ostem. Do­
póki wszystkie te ugory nie przej­
dzie pług i brona, nie warto się 
łudzić, aby walka z temi plagami 
dać mogła większy efekt.

W gromadzie N. rozmawiam 
z osadnikiem, który przybył tu 
przed rokiem i już zdawałoby się 
najcięższy okres ma poza sobą.

— Ody przyszedłem — mówi 
— znalazłem na gospodarstwie 
jednego tylko kota. Teraz mam 
trzy konie i 2 krowy, parędziesiąt 
kur, cztery świnki. Uprawiłem 
wszystkie grunta ale myszy znisz­
czyły mi 10 morgów pszenicy, 
więc to na co liczyłem, że posta­
w i gospodarkę na nogi, zginęło. 
A tu ponieważ prowadzę gospo­
darstwo wzorowo, wymierzone 
są mi podatki. Gdybym miał pie­
niądze, zagospodarowanie osady 
poszłoby szybciej, ale obawiamy 
się zaciągnąć pożyczki, bo w ży­
ciu się przekonałem o słuszności 
przysłowia: nie pożyczaj zły oby­
czaj. Potwierdzenie tego mam i 
dziś: gdybym na rachunek owej 
pszenicy, która tak pięknie wysia­
dała wiosną zaciągnął pożyczkę 
ładniebym teraz wyglądał. Nad­

szedłby termin i musiałbym od­
dać konie. Gdyby jeszcze warun­
ki tych pożyczek liczyły się z sy­
tuacją osadników na tych tere­
nach, która nie jest podobna do 
położenia rolników w wojewódz­
twach centralnych a formalności 
ich uzyskiwania nie były tak 
skomplikowane, wówczas może 
więcej gospodarzy ryzykowałoby 
je zaciągnąć. Tak, jak jest obec­
nie, każdy obawia się tego ryzyka 
i nie chce, aby terminy spłat w i­
siały nad jego głową, jak miecz 
Damoklesa.

Rozumowanie nie pozbawione 
słuszności to trzeba przyznać. 
Że jednak ten stan rzeczy opóź­
nia proces zagospodarowania w 
pełni warsztatów rolnych, to 
również jest jasne.

Mimo jednak tych wszystkich 
trudności, kłopotów, braków i 
niedostatków, zrobiono już na tych 
ziemiach olbrzymi krok naprzód.

Śpimy i pracujemy teraz w 
spokoju, — stwierdza rozmówca. 
Jak zły sen wspominamy pierw­
sze miesiące po objęciu gospodar­
stwa, kiedy stale trzeba było 
czuwać i bronić reszty dobytku 
przed odwiedzinami nieproszo­
nych gości. Pozatein nie mniej 
ważną rzeczą jest to, że skończył 
się już okres wędrowania i prze­
bierania w gospodarstwach. Nie­
roby, którzy w  łatwy sposób 
chcieli się wzbogacić, odeszli, po­
zostali ci, którzy wiedzą, że jedy­
nie pracując od świtu do nocy mo­
gą ziemię tę utrzymać i stworzyć 
tu sobie ogniska domowe. Tych, 
co pozostali nie zrażają trudności 
— wiemy bowiem, że pracujemy 
nie tylko dla siebie. Tu w naszej 
gromadzie są różni ludzie zza 
Buga, z Sandomierszczyzny, z 
Zagłębia, z Poznańskiego, nie ma 
jednak między nami rozdźwię- 
ków. Wszyscy jednacy, wszyscy

jednej krw i i mamy jeden cel: od­
zyskaną wysiłkiem oręża ziemię 
praojców utrzymać na zawsze. 
Tu w naszej gromadzie wszyscy 
tak myślą, gdzie indziej może jest 
inaczej, ale czas wszystko wygła­
dzi i rolnik rozumie to najlepiej, 
bo wie, ile zachodu trzeba, aby 
pole oczyścić i uprawić, zanim 
przyniesie ono plon.

Rozmowa skończona. Osadnik 
nie mówi, że jest pionierem i kto 
wie, czy zna nawet to określenie. 
Jest rzeczowy, nie deklamuje o 
swych zasługach ale z jego słów 
bije siła przekonania. A jednak’ to 
jest prawdziwy pionier i dobrze 
byłoby, aby słowa jego doszły 
do uszu tych wszystkich scepty­
ków i kawiarnianych dowcipni­
siów, deprocjonujących wartość 
tego pięknego słowa: pionier.

Kazimierz Rymwid.

W  stosunkach polsko-czechosłowac­
k ich  nastąpiło ostatnio odprężenie i  
oczyszczenie atmosfery, k tóra nałado­
wana by ła  zgryźliwością i  wzajemną 
przekorą. W  obliczu zagrażającego 
obydw u kra jom  od w ieków  napastni­
ka niem ieckiego m usieliśm y wreszcie 
znaleźć podstawę do ja k  ha jbardzie j 
b lisk ich  i  serdecznych stosunków. 
Jak ośw iadczył ostatnio poseł Rze­
czypospo lite j w  Pradze W ie rb łow sk i 
zbyt żywe w  sercach każdego Polaka, 
Czecha czy Słowaka są wspomnienia 
w o jn y  i  okupac ji n iem ieckie j, zbyt 
żywe wspomnienie wspó lnych w a lk  i 
braterstwa broni, żeby trzeba było  
d łuże j m ów ić o tym. Jasne jest, że 
musimy dążyć do zawarcia sojuszu z 
Czechosłowacją. Zdawaliśm y sobie 
dokładnie sprawę z dzie jow ej ko ­
nieczności tego sojuszu. W  M an ife ­
ście L ipcowym  og łosiliśm y, że sojusz 
polsko-czechosłowacki będzie jedną 
z podstaw zagranicznej p o lity k i po l­
sk ie j. W ykazaliśm y, że nie b y ły  to 
czcze słowa, okazując dobrą wolę w 
stosunku do Czechosłowacji i  nie zra-

Za dużo mówią o bankach i nafcie —
za mało o dzieciach

Z  p o b y tu  p isa rzy  so w ie ck ich  w  S tanach Z jednoczonych
szczerym przy jac io łom  też silnych 
nerwów.

I l ja  Ehrenburg, ośw iadczył, że w ie ­
le c iekawych rzeczy zobaczył w  Am e­
ryce.

—  W idz ie liśm y w ie lk ie  drapacze — 
m ów ił Ehrenburg —  ale nad M issis­
sippi oglądaliśm y też chatę w u ja  To­
ma. Podziw ia liśm y lepsze w arunki 
by tu  waszego, ale spotkaliśm y też 
niebezpieczne przesądy.

Co przeszkadza zawiązaniu szcze­
rych stosunków? —  p y ta ł Ehrenburg. 
—  O to to, że n iek tó rzy  Am erykanie 
mają do nas dziwne pretensje. Pyta­
ją : „Czemu u was ty lk o  'je d n a  par­
tia?" M y  m oglibyśm y się z ko le i za­
pytać: „A  czemu u was ty lk o  dwie 
partie, a na. Południu nawet jedna?"

M y  nie chcemy n ic narzucać Am e­
ryce. A le  niech nasi k ry ty c y  zastosu­
ją  „ fa ir  p lay". G dy A m eryka zakłada 
bazę wojenną w  Is landii, ma to być 
pracą dla pokoju. A le  gdy ZSRR nie 
życzy sobie, by sąsiednie państwa 
s ta ły  się znów bazą wypadową prze­
c iw  nam, to się podnosi k rzyk  o czer­
wonym  im peria lizm ie. Jeżeli tu pro­
duku ją  bomby atomowe, to ma być 
to ty lk o  dziecinna zabawka, ale gdy 
na u lic y  M oskw y 100 żołn ierzy idzie 
do łaźni, to huczy od razu telegraf: 
„S ow ie ty  szykują się do w o jn y ".

W ie le  waszych gazet straszy czy­
te ln ikó w  swych, ja k  małe dzieci ko ­
miniarzem. To niebezpieczne. W y ­
chowują one w  przeświadczeniu, że 
w o jna jest nieunikn iona. N ie wierzcie, 
że nie można uniknąć w o jny.

Spotkałem za dużo tu  k ró tk ie j pa­
mięci. Pochłonięci k łopotam i codzien­
nym i ludzie zapominają już, ja k  g i­
nę li masami chłopacy nasi nad W o ł­
gą, oszczędzając życie waszych sy­
nów.

M yśm y dlatego w yg ra li wojnę, że 
Jej nienaw idzim y, że n ienaw idzim y 
faszyzmu, k tó ry  rodzi w o jny. W yg ra ­
liśm y, bo już od ko leb k i nas uczą, że 
wszystkie rasy i  narody są równe.

Jeżeli nie uda się nam zniszczyć 
faszyzmu w  świadomości ludzi, to fa­
szyzm zniszczy ludzkość. Za dużo tu 
mówią o bankach i  nafcie, a za mało 
o dzieciach. Nasze k ra je  są w ie lk ie . 
Nam  nie potrzeba podbojów. I w ie le 
mamy wspólnego: energię, prostotę w  
obejściu, rozmach.

Tak zwany okrąg ły  stół dyplom a­
tów  ma zbyt dużo ostrych kantów. 
A le  my, z w y k li ludzie, z łatwością się 
zgodzimy przy okrągłym  stole. Należy 
ty lk o  co w ieczór i  rano ślubować so­
bie, że będziemy pracować dla znisz­
czenia faszyzmu.

Prasa amerykańska podaje ciekawe 
szczegóły z pobytu pisai zy sowiec­
k ich  w  Stanach Zjednoczonych. W i­
zyta ta przyczyn iła  się w ie lce do w y ­
jaśnienia sytuacji, zamglonej ostat­
n io  pewnym i zadrażnieniami Wszę­
dzie pisarze sowieccy m ogli s tw ie r­
dzić, że społeczeństwo Stanów Z jed­
noczonych zdaje sobie doskonale 
sprawę z konieczności 'wzmocnienia 
węzłów  przy jaźn i z Rosją Sowiecką 
dla dobra pokoju, k tó ry  o p e ra  się na 
współpracy w ie lk ich  mocarstw.

W  D e tro it odbyła się w ie lka  ma­
n ifestacja przyjaźn i, podczas k tó re j 
przem awiał generał G alaktionow  w 
te słowa:

—  Po m oje j w izyc ie  w waszym kra­
ju  jeszcze bardziej w ierzę w  to, że 
przyjaźń naszych obu państw ma 
mocne podstawy. Możemy dojść do 
porozumienia w  na jtrudn ie jszych na­
wet sprawach. Jeden ty lk o  potrzebny 
jest warunek: m yślm y o losie dzieci. 
Gdyby korespondenci amerykańscy 
zechcieli lep ie j poznać nasz kra j, za­
in te resow aliby się tym , ile  zginęło u 
nas dzieci z łap faszyzmu, śm ierte l­
nego ich  wroga, zrozum ieliby w tedy 
ła tw o naszą po litykę . Z rozum ieliby, 
że nie chcemy dopuścić do tego, by 
nasz p iękny k ra j doznał znów tak 
straszliwego napadu i  upustu k rw i, 
ja k  w  la tach 1941— 4".

Simonow, autor „D n i i  nocy", k tó ­
rego dzieła w ysz ły  w  nakładzie 11 , 
m ilionów  egzemplarzy w  35 językach, 
trzyk ro tn y  zdobywca S ta linow skie j 
nagrody, k tó ry  spędził całą w o jnę  na 
froncie, w yraża ł się z w ie lką  wdzięcz­
nością o am erykańskich ciężarów­
kach.

—  M yśm y pędzili wroga na w y tw o ­
rzonych przez Was autom obilach — 
w o ła ł wśród grzmotu oklasków.

W ykaza ł jednak, że ty lk o  dzięki 
niezłomnemu duchowi A rm ii Czerwo­
nej po tra fiono w  pe łn i w ykorzystać 
tę pomoc amerykańską.

—  M yśm y podciągali pasa już 
przed wojną —  mówił'. Gdy in n i bu­
dow a li pałace i  wygodne domy, m y­
śmy s taw ia li fab ryk i. Bo w iedzie liśm y 
dobrze, że czeka nas śm iertelna roz­
prawa z faszyzmem. I  teraz gotow i 
jesteśmy na najw iększe o fia ry , by le ­
by odbudować k ra j. M y  też lub im y 
dobrze zjeść, ciepło i  rozryw ki, ale 
na pierwszym  m iejscu stoi O jczyzna 
i  honor. Jeżeli k to  chce nam narzu­
cić upokarzające w arunki, odrzucim y 
ofiarowaną pomoc i sami się odbudu­
jemy.

W ierzym y w  przyjaźń narodów m i­
mo w szelkich przeszkód. N ie  dajcie 
się powodować wrażym  głosom, k tó ­
re nas i  was chcą nastraszyć. M y  ma­
m y mocne nerwy. I  życzym y naszym

W trosce o kulturę polską na Ziem. Odzysk.
ku

Na zjeździe delegatów Związ- 
Artystów Scen Polskich w 

Warszawie, powzięto następującą 
uchwalę, dotyczącą pracy teatrów 
i aktorów na Ziemiach Odzyska­
nych:

„Nie może być mowy o istot­
nym włączeniu świeżo odzyska­
nych Ziem Zachodnich w  orbitę

Zawieramy sojusz z Czechosłowacją
zając się trudnościam i. Są podstawy, 
by tw ierdzić, że na tra fim y na zrozu­
m ienie i dobrą wo lę ze strony naszego 
czechosłowackiego sąsiada. Należy 
w y trw a le  i  energicznie zmierzać do 
sojuszu polsko-ęzechoslowackiego, tak 
skutecznie umacniającego tamę sło­
w iańską przeciw agresji n iem ieckie j.

O sprawie Zaolzia pow iedział poseł 
W ie rb łow sk i, że w  atmosferze przy­
jaźni uda się nam, oczyw iście nie bez 
trudu  i  nie od razu, zagadnienie to 
rozwiązać w  sposób kom prom isowy 
tak, aby nasze narody już  do niego 
wracać nie m usiały. Polacy na Zao l­
ziu aż do ostatecznego rozstrzygnię­
cia .korzystać będą ze wszystkich 
praw, jako obywatele bra tn ie j, de­
m okratycznej rep ub lik i i  jako Po­
lacy.

Ca ły naród po lski pow ita braterskie 
pojednanie z Czechosłowacją ja k  n a j­
serdeczniej, w iem y bowiem, ża bę­
dzie ono stanow iło doniosły zwrot, 
tak konieczny w  obliczu odradzające­
go się germanizmu.

oddziaływania kultury polskiej, 
jeżeli teatry tego terenu nie bę­
dą stały na odpowiednim pozio­
mie artystycznym, jeżeli nie bę­
dą możliwie najsprawniej zorga­
nizowane. Zjazd wzywa aktorów 
polskich do pracy w  tych te­
atrach, wzywa, by w imię przy­
szłości kultury polskiej na tych te­
renach zdobyli się na pionierski 
wysftek. Wzywa się Zarząd Głów­
ny do intensywnego przyjścia z 
pomocą i teatrom i aktorom tej 
szczególnie drogiej Polakowi 
dzielnicy w granicach wszystkich 
uprawnień i możliwości Zarządu. 
Wzywa się dyrektorów teatrów 
catej Rzeczypospolitej, by ułatwili 
Zarządowi Głównemu możliwość 
skompletowania zespołów teatral­
nych Ziem Odzyskanych, nawet 
drogą dobrowolnego rozwiązywa­
nia kontraktów.» Reżyserzy winni 
podporządkować się sugestiom 
Zarządu w kierunku uwzględnia­
nia w swych wyjazdach reżyser­
skich przede wszystkim teatrów 
tych terenów. Wzywa się Zarząd 
Główny do uwzględnienia w 
swych referatach specjalnego re­
feratu teatrów Ziem Odzyska­
nych“ .

Wytyczyliśmy granice nasze nad 
Odrą i Nisą — wzmacniajmy j e  

naszym osadnictwem.

Starostwo Powiatowe w  Gorzowie 
w yda je  odb ijany na powielaczu Biu­
le tyn  Pow iatowy, k tó ry  zastępuje do 
pewnego stopnia pow iatową gazetę.
W  b iu le tyn ie  znaleźć można najważ­
niejsze wiadom ości z bieżących za­
gadnień życia państwa, wo jew ódz­
twa i  pow iatu, a obok tego porady 
rolnicze, kom unikaty  Starostwa itp .
W  jednym  z num erów B iu le tynu 
znajdujem y aktualną notatkę na te­
mat p lag i pijaństwa. A u to r w ykazu je  
zgubne sku tk i tego nałogu i wskazu­
je  na to, że N iem cy w y w o z ili z Pol­
ski w szystkie produk ty  potrzebne do 
Życia, a dawali Polakom za to wód- 
kę-truciznę, chociaż sami zabrania li 
u siebie dawać m łodzieży alkohol.

W  innym  znów numerze znajduje­
m y uwagi i  wskazów ki na temat o r­
ganizowania dożynek. Przytaczamy 
je ku  pouczeniu szczególnie m ło­
dzieży.

Idą pow o li w  zapomnienie stare 
stro je w ie jsk ie , stare pieśni, stare 
obyczaje Życie idzie naprzód, uży­
wam y nowych narzędzi, ubieram y się 
po m iejsku. A  jednak szkoda, bo 
poszło w  zapomnienie to, co w y m y ś lili 
przez w ie k i nasi przodkowie. Piękne 
są stare pieśni. Stare w zory ha ftów  
można przystosować do nowych stro­
jów . Zamiast fabrycznego, lichego 
dyw anika lep ie j położyć na podłogę, 
czy na łóżko ręcznie tkany, p iękny 
samodział —  w  mieście cenią i  drogo 
płacą za takie  samodziały, w ykupu ją  
je za drogie pieniądze, młodzież po­
w inna sobie sprawić na doroczne 
uroczystości starośw ieckie stroje, ja ­
k ie  nosiły  prababki i  pradziadowie w  
rodzinnej wiosce.

Przed w o jną by ło  w  W arszaw ie 
w ie lk ie  Muzeum Etnograficzne, gdzie 
b y ły  stro je i różne narzędzia z całe­
go świata, a specjalnie z całej Polski. 
Cała jedna sala by ła  zastawiona sza­
fami, a w  n ich same ty lk o  p isanki 
w ielkanocne z różnych oko lic  Polski. 
W  inne j sali w ieńce żniwne, w  inne j 
ciasta świąteczne, bo i ciasta każda 
oko lica  ma inne.

Zebra liśm y się tu  w  pow iecie z 
całej Polski. M og libyśm y sobie ta ­
nim  kosztem założyć takie  małe mu­
zeum. N iech na dożynki młodzież w  
każdej wiosce przygotu je  ładny w ie ­
niec, taki, ja k i b y ł w  zw yczaju w  ich  
oko licy. Każda oko lica  w  Polsce m ia­
ła  inne korony do ślubu dla dziew­
cząt. N iech nasze dziewczęta zapy­
ta ją matek' o radę i p rzygotu ją  sobie 
tak ie  korony. N iech zbiorą się z ko­
leżankami z tej samej wsi, niech na­
uczą się starych pieśni i  starych tań­
ców.

W  czasie dożynek odbędzie się 
konkurs w ieńców  żniwnych, koron 
ślubnych, starych pieśni i  tańców re­
gionalnych. Przydałby się i  konkurs 
stro jów , ale z tym  będzie trudn ie j. 
Pieśni mogą być żniwne lub weselne.

Konkurs odbędzie się na jp ie rw  na 
dożynkach gm innych, a na jp ię kn ie j­
sze grupy, chóry i  w ieńce z gm in bę­
dą wysłane na dożynki powiatowe, 
sąd konkursow y rozda nagrody. Po 
dożynkach wszystkie wieńce i  koro­
ny, nie ty lk o  nagrodzone, będą ze­
brane i  spisane (kto zrob ił, z ja k ie j 
tu te jsze j w si i  z ja k ie j dawnej o k o li­
cy Polski) i  pó jdą do Muzeum Z iem i 
Lubuskiej, jako okazy dawnej po lsk ie j 
ku ltu ry . Powoli spisze się też stare 
pieśni i  ich melodie.

W  czasie dożynek pow ia tow ych 
będzie też wręczona nagroda prze­
chodnia dla w ó jtó w  za najlepsze w y ­
n ik i w  akc ji siewnej i  żniwnej. Roz­
dane też będą nagrody najlepszym  
ro ln ikom  i  gromadom.

Teatr M ie js k i w  Gorzowie przygo­
tow u je  na dożynki sztukę „O krężne". 
P ow ia tow y Referat K u ltu ry  i  Sztuki 
będzie m ia ł m ateria ł dożynkowy dla 
św ie tlic , będzie też udzie la ł in form a­
c ji o konkursie  dożynkowym ."

KOLONIE PZZ DLA DZIECI
W ejherow o —  Sto dzieci w y jecha­

ło  na ko lon ie  le tn ie  na H e llu , zorga­
nizowane pizez Poląki Związek Za­
chodni, Obwód W ejherowo.

Są to dzieci-s ieroty po zamordowa­
nych w  Piasnicy i  obozach koncen­
tracy jnych.

0 rozwój turystyki górskiej w Sudetach
W ydz ia ł tu ry s ty k i M in is terstw a 

K om un ikac ji organizuje na początku 
nadchodzącej jesien i k ilkudn iow ą  
konferencję pod nazwą „A nk ie ta  
górska". Konferencja odbędzie się w 
jednym  z uroczych uzdrow isk Dolne­
go Śląska i  zgromadzi przedstaw icie li 
zainteresowanych m in is terstw  oraz 
delegatów organ izacji turystycznych 
zwłaszcza górskich, m łodzieżowych, 
robotniczych, sportowych, prasy, re­
ferentów tu ry s ty k i przy Urzędach 
W ojew ódzkich  i  DOKP.

Celem kon ferencji będzie om ówie­

nie problem ów tu ry s ty k i górsk ie j a 
w  szczególności urządzenia schronisk 
w  Sudetach i  Karkonoszach, ruchu tu ­
rystycznego m łodzieży szkolnej, tu ry ­
s ty k i w ysokogórskie j, znakowania 
ścieżek i szlaków górskich w  Sude­
tach, stanu hoteli, pensjonatów, do­
mów w ypoczynkowych, zajazdów, go-
spód i jad łoda jn i, poruszania się w  
pasie pogranicznym, ja k  rów nież pro­
gramu imprez narciarskich w  sezonie 
zim owym  1946/47 ze szczególnym u- 
względnieniem  pasma górzystego 
Śląska od Kłodzka po Jelenią Górę.
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„Śpimy i pracujemy spokojnie'“
— oto zamknięte w kilku słowach 
prostych i niewyszukanych 
stwierdzenie osadnika, który jest 
bodaj najbardziej pozytywnym 
odzwierciedleniem stabi l i zacj i  
życia na Ziemiach Odzyskanych. 
Tam, gdzie do niedawna jeszcze 
z każdego kąta wyzierała ruina 
wojenna, gdzie grasowały bandy 
maruderów, dezerterów i noto­
rycznych rzezimieszków, gdzie 
zdawało się, każdy wysiłek jest 
pracą Syzyfową — dzisiaj można 
spać i pracować spokojnie (czy­
taj nasz artykuł w dzisiejszym 
numerze na str. 2: Rozmowa z o- 
sadnikiem: Żniwa na Pomorzu). 
Kiedy mocą sprawiedliwości dzie­
jowej wróciliśmy na odzyskane 
Ziemie praojców naszych, roz­
liczne były w świecie czynniki, 
które z niedowierzaniem obser­
wowały nasze wysiłki, zmierzają­
ce do zagospodarowania tych 
ziem. Prasa zagraniczna, szcze­
gólnie anglosaska aż ociekała od 
najczarniejszych opisów tego, co 
się dzieje „za linią Odry — Nisy“. 
Były chwile — bądźmy szczerzy
— że i my w kraju nie raz zała­
mywaliśmy ręce.

Gdy dzisiaj spojrzymy wstecz, 
możemy z dumą i bez fałszywego 
wstydu powiedzieć, że wróciliśmy 
na dawne nasze ziemie nad Odrą, 
Nisą i Bałtykiem jako d o b r z y  
g o s p o d a r z e .  W męce i trudzie 
codziennej orki od świtu do zmro­
ku przygarnęliśmy tę najbardziej 
naszą ziemicę do Macierzy, przy­
warliśmy do niej każdym włók­
nem serca i umysłu, wzięliśmy ją 
w twarde, spracowane chłopskie 
i robotnicze dłonie i dzierżyć ją 
będziemy mocno po wieczne cza­
sy. Dlatego nie "straszne dla nas 
krzyki Churchillów i lamenty róż­
nego autoramentu przyjaciół Nie­
miec. Spokojnie będziemy dalej 
pracować dla siebie, dla Polski i 
jej pokoleń.

*  **

Nie ukrywamy bynajmniej licz­
nych jeszcze niedomagań i bolą­
czek, trapiących nie tylko osad­
ników ale przynoszących niepo­
wetowane szkody gospodarstwu 
narodowemu. Plaga myszy i ostu 
na Pomorzu niszczy ogromne 
dobra i w ł a d z e  mu s z ą  z n a ­
l e ź ć  sposób  zapobieżenia dal­
szemu szkodnictwu. Nie wolno 
wzruszać ramionami albo zbywać 
sprawy machnięciem ręki. Admi­
nistracja państwowa nie jest tyl­
ko od wymyślania różnych przepi­
sów, zarządzeń i rozporządzeń. 
Obywatel ma prawo żądać także 
pomocy i opieki ze strony pań­
stwa a już szczególnie tam, gdzie 
chodzi o uratowanie od zagłady 
dóbr konsumpcyjnych muszą się 
znaleźć na to środki i sposoby.

Na terenie Polski działają tzw. 
komisje specjalne do walki z nad­
użyciami. Co raz to dowiadujemy 
się o jakichś złodziejstwach, oszu­
stwach, łapówkach itd. w urzę­
dach, instytucjach i firmach pań­
stwowych. Ludzie uczciwi—  są 
tacy jeszcze — w głowę zacho­
dzą, skąd to u nas namnożyło się 
t y l e  ł a j d a c t w a  i to n i e ­
r a z  na o d p o w i e d z i a l ­
n y c h  s t a n o w i s k a c h .  Nad­
użycia idą już w milio­
nowe sumy. Czytając pra­
sę codzienną, odnosi się wra­
żenie, że Polska to jakaś dżungla 
moralna. A przecież tak nie jest; 
Olbrzymia większość narodu pra­
cuje ofiarnie, z zapałem i poświę­
ceniem nad odbudową zniszczo­
nego wojną kraju. Sądzimy, że 
w publikowaniu wiadomości o 
nadużyciach należy stosować 
większy umiar a zaostrzyć raczej 
kary w stosunku do złodziei, ła­
powników i spekulantów, dla 
których obóz pracy nie jest naj­
widoczniej dostateczną prze­
strogą.

Niemcy z naszego punktu obserwacyjnego

Przyjaciele „biednych” Niemców
Szanowna Redakcjo!

Przed k ilk u  tygodniam i przybyłem  
z N iem iec, —  Przypadkowo dostał m i 
się do rek: numer 28 Waszego poczyt­
nego tygodnika. A r ty k u ł ze str. 3-ciej 
jest tak  ścisły z fak tycznym  stanem 
rzeczy, że nic tu nie ma do dodania.

N iem cy się dźwigają. N iem cy nie­
nawidzą Polski N iem cy mają prze­
możnych opiekunów anglo-saskich.

Sym patie pewnych po litycznych  kó ł 
b ry ty js k ic h  odczuwaliśm y i  odczuwa­
m y zby t często, by  je zatracić w pa­
mięci.

Stanowisko L lo y d  George‘a w  spra­
w ie ko ry ta rza  i Gdańska, pomoc m i­
lita rn a  w  roku 1939, zw ro t z ło ta  po l­
skiego, stosunek do Andersa itp . do­
w ody „serdecznych“  uczuć dla Polski, 
przekonały nas o n iezw yk łe j szcze­
rości pewmej grupy p o lity k ó w  angiel­
skich dla naszego narodlu.

Koroną wszystkiego jest stanowisko 
C hurch illa  w sprawie naszych Z iem  
O dzyskanych, oraz jego lam enty nad 
„n iem iecką k rzyw d ą “ .

N ie  chcemy zmuszać tego rodzaju 
p o lity k ó w  do „gorących uczuć“  dla 
naszego, umęczonego zbrodn iam i nie­
m ieckim i narodu.

N ie  o to  nam chodzi. Chodzi o 
odrobinę ob iektyw izm u w  sądzeniu 
naszego życia państwowego i o bez­
stronne przedstaw ianie fak tów  z na­
szych zmagań przy odbudowie kra ju .

Jak wygląda ob iektyw izm  angiel­
ski? O to  m ały w zór: W ychodząca w 
M onachium  amerykańska gazeta dla 
N iem ców  pt. „D ie  Neue Z e itung “  do 
nosi za korespontentem  angielskiego 
dziennika „M anchester G uard ian“ :

W ysied lonym  N iem com  daje się 
w  w ielu wypadkach ty lk o  dziesięć 
m in u t czasu na przygotowanie. 
T ransporty  do s tre fy  angielskiej od­
byw ają  się w  przepełn ionych po­
ciągach. W ysied leńcy są stłoczeni. 
W  czasie podróży nie o trzym u ją  
praw ie nic do jedzenia. W szystko, 
to  ma miejsce w brew  postanowie­
niom  poczdamskim, że wysiedlanie 
N iem ców  ze wschodu, musi być 
przeprowadzone w porządku i hu­
m anitarnie. W ładze angielsko-pol­
skie usta liły , że wysiedleńcom  w y ­
dana będzie na stronie po lsk ie j żyw ­
ność na dwa dni. W  rzeczyw istości 
nie o trzym u ją  praw ie nic. Podróż 
do punk tu  zbornego wr Szczecinie 
trw a  siedem dni, to  też podkreślić 
należy, że ludzie  ci nie o trzym u ję  
przez dziesięć dn i żadnego w łaści­
wego pożywienia. W szyscy są słabi 
i  chorzy n im  dojadą, do punktu  
zbornego. W ógóle stan fizyczny 
wysiedleńców jest gorszy od stanu 
uciekin ierów , z sow ieckiej s tre fy

nam ziem piastowskich, a nawet nad 
samym faktem  wysiedlania.

N ad nam i n ik t  nie p łaka ł i n ik t 
nie organizował pomocy. Bo i pocóż?

Przecież kom ory gazowe O święci­
m ia czy M a jdanka b y ły  wzoram i hu- 
m anitarności w  zestawieniu do „ba r­
barzyńskiego1 stlaczania niem ieckich 
uchodźców w przepełnionych pocią­
gach.

Korespondent angielski ubolewa, że 
N iem com  daje się zby t mało czasu 
na przygotow anie transportu. —  Jaką 
normę czasu chce ten pan ustalić? 
Przecież każdy N iem iec wie, że na

polskie j ziem i niema dlań miejsca, 
i stale w in ien być w  pogotow iu do 
„R e ichu“ , dla którego „w ie lkośc i1 
mordowrano m ilion y  Polaków.

Całe szczęście Rządu Polskiego, że 
niem iaszki pochorowały się ty lk o  na 
świerzb. A ż  św ierzbi język, by użyć 
dosadnych wyrażeń, na takiego ro ­
dzaju dowody braku hum anitaryzm u 
u w ładz polskich.

Czyżby korespondentow i „M anche­
ster G uard ian“  nic nie by ło  w iadom o 
o systemie wrysiedlania Polaków ze 
Śląska. Pomorza i Poznańskiego w la­
tach 1939— 43? —  W ysied lano ich

z w łasnej, po lsk ie j ziemi, w  okresie 
dużo lepszych w arunków  aprow iza- 
cy jnych  n iż obecnie.

Co dawano na drogę? —  W yzw iska 
i pa lk i.

Jakim  b y ł cel te j drogi? —  N ie ­
znane.

G dzie b y ły  zborne pu nk ty?  —« 
Przydrożne cmentarze.

Pan A n g lik  spostrzegł m iędzy w y­
siedleńcami ty lk o  ludz i starszych.

A  ja k ich  chciał zobaczyć?
Przecież w szyscy mężczyźni wr wńe- 

ku do la t 50 b y li żołn ierzam i i ja ko  
tacy zna jdu ją  się w  większości w  o- 
bozach jen ieck ich  j w  ta jem nicze j 
służbie w  angielskiej s tre fie  okupa­
cy jne j. N ie  b y li on i tacy na iw n i, by 
śpieszyć do domu. O ni nie czu li się 
tak niew innie, ja k  ich sobie pan ko­
respondent wyobraża. N ie  u fa li Po­
lakom. Ich sumienia sp lam iły  się 
zbrodn iam i nad ludnością polską, to  
też nie m ie li odwagi wracać na m ie j­
sce swych „boha te rsk ich“  w yczynów .

Z a rz u ty  stawiane w ładzom  pol­
skim, to  coś co nie da się nazwać 
ani kpm am i, ani gorzką ironią , ani.., 
prowokacją.

Jest to  coś bezgranicznie oburza ją­
cego i  jednocześnie bolesnego.

Brak tak ich  wyrażeń, by móc na­
piętnować zestawienie m orderstwa na 
m ilionach Polaków z... n iem ieckim  
świerzbem.

G dyb y  korespondent angielski i re­
da k to r am erykański k ie row a li się ty l ­
ko  sercem i b y li bezstronni w  ‘ te j 
sprawie, może nie by ło  by  to  tak  
gorzkie, A le  tu  chodzi o coś innego.

N a ród  n iem iecki wykazał, że jest 
zdo lny, i  to  do wszystkiego. Z do lny  
do ja k  na jw iększych podłości, do n a j­
krwawszych zbrodni. Z d o ln y  do na­
g łych zmian wewnętrznych.

W czora jszy m orderca udaje dziś 
ofiarę. Członek N S D A P , jes t dziś de­
m okratą. U m ie żebrać o litość, choć 
sam litośc iw ym  nie by ł.

Ten naród chce ktoś „na wszelką 
ewentualność11 pozyskać. Tw orzą się 
n iem ieckie i  zagraniczne ko m ite ty  po­
mocy dla „g łodne j ludności niem iec­
k ie j“ , te j ludności, k tó ra  do niedawna 
by ła  głbdna ty lko ... k rw i. O d nas, na­
rodu umęczonego m ora lnie i b io lo ­
gicznie wymaga się serca dla naszych 
oprawców.

M y  nie  m am y nic przeciw  tak ie j 
serdecznej opiece w ładz angielskich 
nad N iem cam i. Jeszęze w ięcej prosz­
ku DDT1...

Może być też i  wata do ow ijan ia  
ich, by  się nie p o tłu k li w stłoczonych 
wagonach.

Redaktorem  „N eue Ze itung“ , k tó ry  
ta k  skwapliw ie um ieścił koresponden­
cję powyższą do wiadom ości swych 
niem ieckich czyte ln ików , jes t o fice r 
a rm ii am erykańskiej, m a jo r Hans H a­
be. H e rr Habe! Ich h a b e  Sie ver­
standen!

Stanislaw Skowroński

Repatriacja N iem ców  (zd jęc ie  górne) z Polski trw a  w  dalszym ciąga. 
Zasadniczo wolno im  zabrać „ ty le  ile uniosą“  a więc 40—50 kg. W  prak­

tyce jednak, wygląda to tak . . .
. . .  a oto tak  „w ys ied la li“  N iem cy Polaków. Pod „op ieką“  karabinów  
w ciągu k ilk u  m inu t Polacy musieli opuszczać swe zagrody i  m ieszkania

(zd jęcie  u do łu).

okupacyjne j.

W iększość wysiedleńców, to  lu ­
dzie w  w ieku ponad 50 la t. W ie lu  
ponad 80 la t. W ysied lan i są również 
chorzy i  kalecy, w brew  porozum ie­
n iu  angielsko-polskiemu, że chorzy 
wysied lan i nie będą. W  transportach 
zna jdu je  się uderzająco znikoma 
ilość ludz i m łodych.

W yda je  się, że m łodzi zostali za­
trzym an i do przym usowych robót 
w  Polsce.

W ysied leńcy są wprawdzie upraw­
n ien i zabierać pościel i  sprzęty do- 
mowe, oraz przedm io ty  osobistego 
użytku . Ponieważ jednak wysiedla­
nie następuje nagle, nie w ie lu  ma 
możność z tego uprawnienia sko­
rzystać.

Od czasu przybycia  do Szczecina 
angielskiego personelu sanitarnego, 
sytuacja uległa poprawie. W y ż y ­
w ienie jest lepsze. Niebezpieczeń­
stwo wybuchu epidem ii zostało za­
żegnane ty lk o  dzięki zastosowaniu 
proszku D D T , dostarczonego przez 
Anglików,', W ysied lan ie chorych i 
dzieci bez op iek i personelu opiekuń­
czego nie pow inno mieć miejsca. 
Ze strony po lsk ie j nie uczyniono 
nic w  te j sprawie.

W zrost ludności w  angielskiej 
stre fie  okupacyjne j w y tw o rzy ! cięż­
ką sytuację żywnościową, k tó ra  mo­
że w yw ołać poważne sku tk i, jeś li 
nie skończy się z ty m i transportam i, 
lub p rzyna jm n ie j nie zwoln i się ich 
tempa, do ch w ili poprawy sytuac ji 
ap row izacy jne j“ .

B iedni ci N iem cy! „D em okracje  
Zachodnie“  ubolewają nad sposobem 
wysiedlania N iem ców  z zagrabionych

Anglosasi żywią berlińczyków
Brytyjskie władze okupacyjne 

opublikowały następujące zesta­
wienie środków żywnościowych, 
dostarczonych w ciągu tego roku 
przez Anglików i Amerykanów
— poza normalnymi przydziałami
— dla mieszkańców Berlina:
264 000 wojskowych paczek żywno­
ściowych, z których każda zawie­
rała 10 000 kalorii; 16 ton słodyczy 
dla dzieci; 102 ton jarzyn; 1248000 
tabletek witaminowych; 5 ton jaj 
w proszku; 194 305 ton kartofli.

Łużyczanie a SED
Berliński „Telegraf“ donosi (nr 

100), że miedzy Związkiem Łuży­
czan „Domowina“ (Verband der 
wendischen Spreewaldler) a SED 
(socjalistyczna partia jedności 
Niemiec) zawarte zostało porozu­
mienie, według którego przedsta­
wiciele Łużyczan kandydować bę­
dą w nadchodzących wyborach 
komunalnych na listach SED-u. 
W związku z tym pisze „Lausitzer 
Rundschau“, że Domowina mo­
że służyć interesom Łużyc tylko 
przez ścisłe współdziałanie z so­
cjalistyczną partią jedności Nie­
miec (SED).

Nowy podział strefy brytyjskiej
Na podstawie zarządzenia gu­

bernatora wojskow ego strefy bry­
tyjskiej podział regionalny uległ

pewnym zmianom i przedstawia 
sie obecnie następująco:

Prowincja: Nordrhein — West­
falen — 32 000 km kw — 11,2 mi­
lionów mieszkańców; prowincja: 
Hannover — 36 600 km kw — 4,7 
miłj. mieszkańców; prowincja: 
Schleswig-Holstein 15 700 km kw 
— 2,5 miłj. mieszkańców; kraj: 
Oldenburg — 5 390 km kw — 71C00 
mieszkańców; kraj: Braun­
schweig — 3 670 km kw — 225 000 
mieszkańców; kraj: Bremen i 
miasto hanzeatyckie Hamburg.

Zajicla antyżydowskie w Austrii
Berlińskie pismo „Telegraf“ po­

daje za dziennikiem austriackim 
„Oesterreichische Zeitung“, że w- 
Bad Gastein doszło do burzliwych 
zajść przeeiwżydowakich. Kupcy 
miejscowi wzbraniali sie obsłużyć 
Żydów. Interweniowały sam.p- 
chody pancerne amerykańskich 
wojsk okupacyjnych.

Poczciwa Austria...
„Tiroler Neue Zeitung“ skarży 

sie, że w księgarniach w' Insbrue- 
ku zupełnie jawnie sprzedaje sie 
propagandową literature hitle­
rowską i faszystowską najgorsze­
go gatunku.

W Karyntii do zarządzonej 
przez wiadze okupacyjne rejestra­
cji zgłosiło sie 45 551 czynnych 
członków partii hitlerowskiej!

Bezczelne wywody „demokratycz­
nego" emigranta

W hamburskim klubie praso­
wym wygłosił odczyt o swej dzia­
łalności na emigracji nadbur- 
mistrz Brauer, który świeżo po­
wrócił z Ameryki do Niemiec. 
Brauer przebywał dłuzszy czas w 
Chinach jako doradca marszałka 
Cziang-Kai-Szeka, i przeszło dzie­
sięć lat w Stanach Zjednoczo­
nych, gdzie urabiał opinie w du- 
chu przychylnym dla „demokra­
tycznych“ Niemiec. O nastaw ie, 
niu społeczeństwa amerykań­
skiego do kwestii wschodnich 
granic Niemiec pow iedział Brauer 
— w obecności przedstawicieli 
władz okupacyjnych — że obec­
ne pociągniecie granic wschod­
nich zostało wymuszone w Jał­
cie i Teheranie pod naciskiem 
konieczności wrojennych i Stany 
Zjednoczone bynajmniej tych gra­
nic nie akceptują. Największy a- 
merykański związek zawodowy 
„American Federation of Labonr“ 
jest bardzo przychylny jaknaj- 
szybszej odbudowie Niemiec i 
zdaniem Br.auera wpływ tej fede­
racji na politykę Stanów Zjedno­
czonych wobec Niemiec uwydat­
ni sie w' najbliższej przyszłości w 
sposób zdecydowanie pozytywny.
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KONGRESEM SŁOW IAŃSKIM
W  Belgradzie spotka li się delegaci 

K om ite tów  S łow iańskich: Związku 
Radzieckiego, Polski, Czechosłowacji 
i  B ułgarii, aby omówić sprawy Kon­
gresu, k tó ry  ma się odbyć w  dniu 
8 grudnia br. Przew iduje się zapro­
szenie delegatów wszystkich państw 
słow iańskich, przedstaw icie li organ i­
zacji s łow iańskich w  Kanadzie, Sta­
nach Zjednoczonych, A us tra lii, Fran­
c ji, Am eryce Połudn. oraz Serbów Łu­
życkich.

TŁUMACZENIE POEZJI T U W IM A
W  M oskw ie przetłumaczono i  p rzy­

gotowano do druku zbiór poezji Ju­
liana  Tuwima, k tó ry  ukaże się w  na­
k ładzie dziesięciu tys ięcy egzempla­
rzy.

UROCZYSTOŚCI
M ICKIEW ICZO W SKIE W  MOSKW IE

W  związku z przypadającą w  sierp­
n iu  br. 120 rocznicą pobytu M ick ie ­
w icza w  M oskw ie i  ukazania się „So­
netów  K rym skich " odbędą się w  
sierpn iu uroczystości m ick iew iczow ­
skie, zorganizowane przez Kom ite t 
W szechsłowiański i  radę m iejską m. 
M oskw y. Przewidziana jest m. in. u- 
roczysta akademia ku  czci w ie lk iego 
poety z udziałem w yb itnych  przed­
s taw ic ie li społeczeństwa i  lite ra tu ry  
radzieckie j. Jedna z u lic  moskiew­
skich, na k tó re j m ieszkał poeta, zo­
stanie przemianowana na u licę  Ada­
ma M ickiew icza.

KREDYT STANÓ W  ZJEDNOCZO­
N Y C H  DLA CZECHOSŁOWACJI
W  W aszyngtonie podpisana została 

umowa pomiędzy Czechosłowacją a 
Stanami Zjednoczonym i, według k tó ­
re j Czechosłowacji przyznaje się po­
życzkę w  wysokości 20 m ilionów  do­
la ró w  na zakupno surowej bawełny 
am erykańskiej.

UDZIAŁ ZAGRANICY W  M IĘDZY­
NARO DO W YCH TARGACH  

W  PRADZE
Tegoroczne M iędzynarodowe Targi 

w  Pradze odbywać się będą pod eg i­
dą rządu czechosłowackiego. Dotych­
czas zgłosiło osiem państw swój udzia ł 
w  Targach Praskich: Związek Radzie­
ck i, Francja, Jugosławia, A lbania, 
Szwajcaria, Rumunia, H o landia i 
Szwecja.

WSPÓŁPRACA
R A D IO W A  POLSKO-BUŁGARSKA 

Celem nawiązania kon taktu z ra ­
d iofon ią polską do W arszawy przy­
b y ł ostatnio D yrekto r N acze lny Ra­
d ia  Bułgarskiego —  K arlo  Lukanov.

W  toku ' rozmów z przedstaw icie la­
m i D yre kc ji Naczelnej Polskiego Ra­
dia ustalono zasady współpracy po l­
sko-bułgarskiej.

D la zaznajom ienia narodu bu łgar­
skiego z życiem i  twórczością narodu 
polskiego Radio Bułgarskie będzie 
nadawało dwa razy w  miesiącu spe­
c ja lne  audycje poświęcone Polsce. 
A udyc je  będą nadawane w  języku 
bu łgarskim  i  trw ać będą od 15 do 30 
m inut. Analogiczn ie Polskie Radio bę­
dzie nadawało dwa razy w  miesiącu 
w  języku po lskim  audycje specjalne, 
poświęcone sprawom” * 1 B ułgarii i  je j 
k u ltu ry . Celem u ła tw ien ia  przygoto­
wania odpowiednich audyc ji rad io fo­
n ia  polska i  bułgarska będą w ym ie­
niać wzajem nie m ate ria ły  słowne i  
muzyczne, poświęcone swoim kra jom  
oraz nowe p ły ty  gramofonowe pro­
du kc ji k ra jow e j.

200  miast wraca do Polski
Rozm ow a z d r W ł. J. G rabskim , Radcą M in is te rs tw a  Z . O.

/ /

A uto r książk i „Polska nad Odrą, 
Nisą i  Pasłęką”  zatrzym ał się przez 
pewien czas w  Poznaniu. Spieszymy 
dowiedzieć się szczegółów obecnej 
pracy autora tej książeczki, k tóra by ­
ła w łaściw ie pierwszą' dostępną dla 
każdego, bo dość popularnie napisa­
ną, książką o po lsk ich prawach do 
Ziem Odzyskanych.

—  „Polska nad Odrą, N isą i Pasłę­
ką " była  napisana tuż przed konferen­
cją poczdamską. Była  napisana, aby 
pobudzić serce i  w iarę  —  m ówi prof. 
Grabski. —  Nowa moja książka 
„Dw ieście miast wraca do Polski" ma 
w yw o łać zrozumienie i  przekonać.

—  W iadom o już nam, że książkę tę 
ma wydać W ydaw nic tw o Zachodnie 
w  Poznaniu. Jaki charakter nosi ta 
praca?

—  Jest to „M onogra fia  po lskich 
m iast odzyskanych"- —  ja k  m ów i pod­
ty tu ł. Zadaniem je j jest dać żyw y ma­
te ria ł w  m ożliw ie przystępnej form ie 
i  układzie dla tych, k tó rzy  prze ję li 
się swoją pracą na Z. O. i  chc ie liby 
je  lep ie j pozrjać. Jest to w ięc, kon ty ­
nuacja szczegółowa, ja k  już zazna­
czyłem, mej pierwszej broszury o 
Z iem iach Odzyskanych.

—  Od k ie dy  datuje się zaintereso­
wanie zachodnie u Pana Doktora?

—  Od w ie lu  la t, czego dowodem 
może być to, że w  latach 1941 —  1943 
pisałem „Sagę o Jarlu  Broniszu", k tó ­
re j p ierw szy tom  już się ukazał, a 
w kró tce  ukażą się dalsze dwa tomy. 
Do książki te j zebrałem duży mate­
ria ł, k tó ry  przys łuży ł m i się przy mej 
m onografii m iast Ziem Odzyskanych.

—  N ie  m iałem okaz ji zapoznać się 
t  „Sagą o Jarlu  Broniszu". Czy ona 
też dotyczy terenów przyw róconych 
Polsce?

D oktor Grabski się uśmiecha.
—  Tak. Ta książka to: przeszło

1.000 stronic o 5 la tach sprzed 1000 
la t. Z dumą musze wyznać, że tego 
tematu jeszcze n ik t z lite ra tów  po l­
skich nie tknął. Dotyczy on stosun­
ków  polśko-normandzkich, a więc 
Szczeciną, W o łyn ia , Rugii. M yś l co 
do napisania „Dwustu m iast" zrodzi­
ła  się w  m aju 1945 r. Jak już zazna­
czyłem, przygotowanie tak  w ie lk ie ­
go m ateriału, przestudiowanie lic z ­
nych źródeł wod k ro n ik  począwszy —

...............    i  1
Ochrona praw  
repatriantów

N a Ziem iach Odzyskanych zdarza­
ły  się w ypadk i odbierania ob iektów  
przem ysłowych przydzie lonych praw ­
nie repatriantom . O b iek ty  te oddawa­
no następnie innym  osobom.

W  związku z tyra M in is te r A p ro w i­
zacji i  Handlu w yda ł okó ln ik , w  k tó ­
rym  podkreśla, że postępowanie ta ­
k ie  nie jest uzasadnione żadnymi 
względam i gospodarczymi lub spo­
łecznym i. O dbieranie tak ich  ob iektów  
ludziom, k tó rzy  je  w  na jk ry typzn ie j- 
szym czasie zabezpieczyli, zagospoda­
row ali, oraz własną pracą i  pieniędz­
m i u ruchom ili —  zniechęca do dalszej 
p racy na jwartościowszy element, ja ­
k im  są repatrianci, ja k  również w y ­
twarza stan niepokoju, niepewności i 
tymczasowości, bardzo niepożądany 
pod względem społecznym i  gospo­
darczym. .

W e wszystkich wypadkach, w  k tó ­
rych  zamierzone jest odebranie przed­
s iębiorstw  repatriantow i, przedstaw io­
n y  być musi M in is tro w i A prow izac ji 
i  Handlu odpow iedni wniosek z uza­
sadnieniem do aprobaty.

um ożliw iła  mnie b ib lio teka, która  
szczęśliwie przetrw ała wojnę. Ukaza­
ły  się * ju ż  m onografie n iek tó rych  
m iast na Ziem iach Odzyskanych. Pra­
ce te dopełniają się z moją książką. 
Daje ona całokształt dziejów, rozb ity 
na poszczególne części, czy li: Śląsk, 
Pomorze i  Prusy. N iektóre  miasta o- 
trzym ują  z moją książką pierwszą 
monografię, m iędzy innym i i  Szczecin. 
Zamieściłem w ie le  o ryg ina lnych i  ma­
ło  znanych tekstów  historycznych i  
kron ikarsk ich, k tóre zaw ierają nawet 
pewne rewelacje, pewne sprostowania 
historyczne. Książkę ilu s tru ją  liczne 
reprodukcje dawnych planów, fo to ­
grafie mało znanych zabytków  i  pom­
ników .

—  A  jak ie  są zam iary Pana D ok­
tora na na jb liższy okres pracy?

—  Jeżeli chodzi o Z iem ie Odzyska­
ne, to k lu je  się we mnie pom ysł no­
w e j powieści z życia Śląska z czasów 
piastowskich. Na warsztacie mam 
drugą część książki „W  cien iu  ko ­
le g ia ty " pt. „K on fes jona ł". W yszedł­
by również z wznowioną częścią 
pierwszą. Przydałoby się rów nież 
wznow ienie m onografii o Fourrierze. 
Tak się dziwnie składa —  m ów i że­
gnając się dr Grabski '■—  że jako  li te ­
ra t zajm uję się h istorią , h is to rią  um i­
łow anych Ziem Odzyskanych, które  
są jedyną gwarancją suwerenności i 
w ie lkośc i Polski.

Tadeusz Jankow sik i

Syn Warmii - Feliks Nowowiejski
Jak doniosła ostatnio prasa w 

Wartemborku na Warmii wyłączo­
no z pod ogólnej gospodarki miesz­
kaniowej dom, w którym urodził się 
w 1877 r. wielki kompozytor pol­
ski, Feliks Nowowiejski. Dom ten 
zamieniony będzie na muzeum. W 
Olsztynie, stolicy Warmii, jedna z 
głównych ulic nazwana jest już od 
kilku miesięcy nazwiskiem autora 
„Hymnu Warmijskiego" i „Legendy 
Bałtyku", Feliksa Nowowiejskiego, 
który jest jednym z nielicznych re­
prezentantów regionu warmijskie­
go w kulturze polskiej.

Wielką swą twórczość rozpoczy­
na Nowowiejski około r. 1900 przez 
Oratorium op. 3, wyróżnione sław­
ną nagrodą ,,Prix de Rome" w r. 
1902, W następnych latach powsta­
ją dalsze dzieła I, Symfonia, kwar­
tet smyczkowy, uwertura „Swaty 
Polskie", poematy symfoniczne: 
„Beatrice" i „Śmierć Ellenai", 
„Fantazja orkiestrowa" op 17, 
Psalm 136, „Jeruzalem" (Ojczyzna), 
a zwłaszcza dwa wielkie formą, o- 
ratoria na sola, chóry i orkiestrę, 
które są pierwszymi utworami tej
formy w polskiej literaturze mu­
zycznej.

Nowowiejski młodość spędził po­
za granicami kraju. Wiele podróżo­
wał. Przebywał stale w najwięk­
szych centrach muzycznych świata. 
Pisał swe utwory, nie licząc się z 
naszymi skromnymi możliwościami 
wykonawczymi stąd też monumen­
talne dzieła Nowowiejskiego na 
chóry, sHa i orkiestrę zna „dużo 
lepiej zagranica, niż ojczyzna". 
Zwłaszcza „Quo vadis" (na tle po­
wieści Sienkiewicza) jest chyba 
największym sukcesem muzyki pol­
skiej XX wieku i wykonane zostało 
w około 150 filharmoniach świata 
(Europa i Ameryka Północna i Po­
łudniowa).

Amerykańska krytyka fachowa 
pisała w r, 1910 o wykonaniu ora­
torium tego pod batutą samego 
kompozytora, nazywając interpre-

tację „najświetniejszą, jakiej Ame­
ryka jeszcze nie słyszała". W Am­
sterdamie tuż przed I wojną świa­
tową, odbywa się premiera trze­
ciego z rzędu oratorium Nowowiej­
skiego (znów pod dyrekcją autora). 
Zachwyt słuchaczy był tak wielki, 
że po skończonym koncercie, który 
był po prostu świętem muzyki, ze-

Feliks N ow ow ie jsk i, w ie lk i kom pozy­
to r  po lsk i rodem  z W arm ii, tw órca  

„R o ty “  i „Legendy B a łty k u “ .

spół wykonawców i tłumy publicz­
ności wyniosły Nowowiejskiego do­
słownie „na rękach" do hotelu. 
Entuzjazmowi Holendrów nie moż­
na się dziwić. Temperament i pasja 
twórcza, emocjonalność i bezpo­
średniość muzyki Nowowiejskiego 
musiały porywać.

W r, 1910 Feliks Nowowiejski 
wraca do kraju, Na odsłonięcie 
„Pomnika Grunwaldzkiego" w Kra­
kowie, pisze „Rotę" (do słów Marii 
Konopnickiej), która przyjmuje się 
jako drugi hymn narodowy.

I wojna światowa przerywa na 
razie światowe triumfy kompozy­
tora, Europę pokrywa gęsta sieć 
rowów strzeleckich. Milkną Muzy... 
Po latach zmagań i niedoli — 
zmartwychwstaje Ojczyzna. Jed-

• nym z pierwszych, którzy zgłosili 
się do pracy nad odbudową kultu­
ry rodzimej był Feliks Nowowiejski. 
Od r. 1919 osiada w Poznaniu, po­
byt swój przeplatając wyjazdami 
dó różnych krajów Europy. Przejęty 
odzyskaną wolnością obdarza na­
ród szeregiem hymnów, które są 
na ustach wszystkich (szczególnie 
na Śląsku, w Wielkopolsce i na Po­
morzu).

W okresie plebiscytu na Warmii 
— Nowowiejski jako rodowity War­
miak agituje na rzecz przyłączenia 
swego regionu do Polski. Rozśpie- 
wuje kraj „Hymnem Warmijskim" 
i całym szeregiem pieśni tematycz­
nie związanych z Warmią.

Zacytujemy początek tekstu 
„Hymnu Warmijskiego":

„O Warmio moja miła, 
Warowny domie nasz,
O jakiż niepojęty,
Ty dla mnie urok masz! 
Potężna w tobie siła,
Żywota wieczny zdrój!
O Warmio moja miła,
O drogi kraju mój!

W tymże czasie powstają liczne 
cykle pieśniarskie, oparte o tema­
tykę ludową. W r. 1924 Poznań sły­
szy premierę opery „Legenda Bał­
tyku", po raz pierwszy wprowadza­
jącej do polskiej literatury muzycz­
nej żywioł morski, W następnych 
latach Nowowiejski tworzy balety 
regionalne: „Leluję" (Tatry) i „Pol­
skie Wesele".

Okres służby społecznej trwa u 
Nowowiejskiego mniej więcej do r, 
1930. Poprzez monument „IX  Sym­
fonii organowych" wraca kompo­
zytor do' wielkich form wokalno-in­
strumentalnych pierwszej fazy 
twórczej, a co najciekawsze: zwoh 
na zmienia styl.

Poprzez dzieła klasyczne, neoro- 
mantyzm, weryzm, dochodzi mistrz 
Nowowiejski do imperialistycznych 
pieśni i poematów „Róże dla Safo", 
który otwiera cykl wielkich kom­
pozycji ostatnich lat życia,

II, III i IV  Symfonia są ważnymi 
etapami tego niezwykłego okresu 
w twórczości wielkiego Warmiaka.

Trudno w krótkim artykule wy­
mienić wszystkie dzieła, powstałe 
w olbrzymim „warsztacie" kompo­
zytorskim Nowowiejskiego, którego 
kompozycje są w dużej mierze je­
szcze nieznane szerokiej publiczno­
ści, ani też światu muzycznemu Pol­
ski. Jest nadzieja, że wkrótce wy­
drukowane i rozpowszechnione w 
kraju i zagranicą, utwory te, świad­
czyć będą chlubnie o kulturze na­
rodu polskiego XX wieku.

Feliks Nowowiejski, wyróżniony 
w r. 1935 Państwową Nagrodą Mu­
zyczną, laureat wielu nagród kra­
jowych i zagranicznych, kawaler 
orderu „Polonia Restituta", członek 
Towarzystwa Muzycznego w Lon­
dynie, po przebyciu lat okupacji w 
Krakowie, umiera w styczniu bie­
żącego roku w Poznaniu. Pochowa­
ny został w Grobach Zasłużonych 
na Skałce Poznańskiej, (en)

LEON SOBOCIŃSKI 
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Ale Tannenberg nie przesłonił 
Grunwaldu, Został powtórzony w 
drugiej wojnie światowej w wyda­
niu, jakiego dzieje zwycięstw świa­
ta nie znają.

Agresywne lwy mauzoleum, 
zwrócone groźnie ku wschodowi, 
mają wybite kły i obcięte pazury,

XII. TRYUMF KŁOBUKA 
NAD SMĘTKIEM

Nie każdy Mazur posiada pełnię 
świadomości swego pochodzenia. 
Taki nieuświadomiony Mazur 
obraża się, gdy go nazwać Niem­
cem czy Polakiem. Jest tutejszy i 
już. Narodowościowo zobojętniał 
pod wpływem ogłupiającej propa­
gandy niemieckiej.

Na wszystkich innych, mówią­
cych tym samym polskim językiem, 
co on, powie w grubej swej niewie-

dzy: ty polska Świnio. Polski z za­
sady nie uznaje, wszystkich Pola­
ków zza kordonu nazywa warsza­
wiakami.

Gdym przypadkowo, rozmawia­
jąc z pewnym Mazurem, zapytał go 
dlaczego tu się spotyka tyle na­
zwisk o brzmieniu wybitnie pol­
skim, odpowiedział z całym prze­
konaniem, że to ofiary polskiego 
terroru, gdy Prusy Wschodnie 
przejściowo należały do Polski.

Głupiec nie wiedział, że w zara­
niu X III stulecia rozpoczęła się 
wędrówka Mazurów z ziemi Pia­
stów do ziemi puszcz nieobeszłych 
i jezior niezgłębionych, zagarnię­
tych przemocą przez Zakon Krzy­
żowy.

Zwabieni bogactwem wód i bo­
rów, zakładali Mazurzy tu swe Zie­

lonki, Dąbrowy, ¡Olszówki, które 
to nazwy do dziś przetrwały.

Mimo wynaradawiającego syste­
mu, lud mazurski podświadomie 
zachował swą polskość* i zamiło­
wanie do wszystkiego, co polskie. 
Dochowały się do dziś baśnie, le­
gendy, wspomnienia, owiane tęs­
knotą.

Tajemniczość moczarów, święte 
gaje i dęby ukształtowały w psy­
chice Mazura mistyczny kult dla 
mocy nadziemskich. Stąd tak czę­
sto w baśniach spotyka się Kłobu­
ka, Kolbuka, wyłaniającego się za­
zwyczaj zza komina i wylatujące­
go otworem kominowym w kształ­
cie wspaniałego ptaka o pysznym, 
ognistym ogonie. Jest on uposta­
ciowaniem jakiegoś bożka prasło­
wiańskiego i opiekunem ogniska 
domowego.

Żywa jest do dziś pamięć klęski 
Grunwaldzkiej Niemców.

Spotyka się na Mazurach nie raz 
nazwy parowów, uroczyszcz jak 
„Jagielonek, Jagielonki" itd.

Są to niewątpliwie pomnikowe 
języki ku czci króla Władysława.

Jedna z baśni mówi o królu w 
koronie, co w przeddzień bitwy 
ukazał się wśród chmur na niebie
i o świętym patronie, który w cza­
sie bitwy pod Grunwaldem unosił 
się nad polskimi hufcami i doda­
wał im odwagi.

Na miejscu klęski pod Grunwal­
dem miało powstać jezioro cudo­
wne, które posiadało własności le­
cznicze, w zamku zaś Kiszporskim 
(Chrystburg) do dziś ponoć poku­
tują duchy rycerzy krzyżackich, 
którzy spowodowali wojnę i klę­
skę grunwaldzką.

Niechęć do Krzyżaków znalazła 
swój wyraz w legendzie o jeziorze 
leleskim, gdzie to namiestnik wiel­
kiego mistrza, żyjący w XVI wieku, 
za okrucieństwa i pastwięnie się 
nad rybakami mazurskimi, srodze 
przez Opatrzność był ukarany,

I pamięć wojny polsko-szwedz­
kiej za Jana Kazimierza przetrwa­
ła w wyobraźni ludu mazurskiego.

Topiele, świetliki, popichy, wa­
bią podróżnych i zaciągają w mo­
czary! Bies mazurski jest taki sam 
jak polski Boruta, a przygody Ko­
nopki przypominają jak żywo dzie­
je mistrza Twardowskiego.

W baśniach o Madeju, o Mazurze, 
co oszukał diabła i w tylu innych 
odzwierciadla się polska dusza 
Mazurów, tkwiąca cała korzenia­
mi w pomroce prasłowiańskich 
dziejów.

Z zabobonnej wiary w złe moce 
fantazja ludu wysnuła wiele le­
gend. Jedna z nich mówi o tym, 
jak to istoty ludzkie, zwłaszcza 
młode dziewczęta, uwięzione by-: 
wają w zatopionych jeziorach, nie­
dostępnych górach, zapadłych uro­
czyskach, Te nieszczęśliwe biała 
postacie zaklęte w lochach, niekie­
dy w wydostają się na wolność, 
lecz Smętek, uosobienie czyhające­
go zła, a według interpretacji sa­
mych Mazurów — duch krzyżacki 
— przeobrażając się w rozmaite 
postacie, przeszkadza wszelkiej ak­
cji ratunkowej.

(ciąg dalszy nastąpi)
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Rocznica
Powstania W arszaw skiego

W  związku z m ija jącą rocznicą tra ­
gicznie zakończonego, pełnego po­
święcenia i  bohaterstwa zryw u naro­
dowego, ja k im  było  powstanie w ar­
szawskie, prasa całej Polski zamieści­
ła  szereg związanych z tym  a rtyku ­
łów , n iektóre zaś pisma, szczególnie 
tygodn ik i, zagadnieniu temu poświę­
c iły  specjalne numery.

W szystkie  prace, związane z tema­
tyką  powstania, podzielić się dałoby 
zgrubsza na: a) a rtyku ły , omawiające 
niewyczerpany problem  is to ty  i  celo­
w ości powstania, b) wspomnienia i  o- 
pracowania lite rack ie .

Z a rtyku łów  części pierwszej na 
czoło wysuwa się ob iektyw ne opra­
cowanie prob lem atyk i powstaniowej, 
zamieszczone w  numerze 31 (72) „T y ­
godnika Powszechnego", p ióra A n to ­
niego Gołubiewa. A u to r omawia róż­
ne stanowiska odnośnie, wybuchu po­
wstania, zachowując raczej postawę 
negatywną, co do realnej, po litycznej 
celowości jego wybuchu. Z drugie j 
strony w ykazu je  postawę narodu w  
stosunku do okupanta i  wyprowadza 
następujące tezy, k tóre uważa' za 
bezsporne:

1) Powstanie warszawskie by ło  
szczytowym  punktem  postawy narodu 
polskiego, jaką  p rzy ją ł on od ch w ili 
rozbiorów.

2) Powstanie trzeba traktować jako 
czyn bejowy.

3) Powstanie warszawskie —  nie­
zależnie od tego, ja k  będziemy je  oce­
n ia li z punktu w idzenia jego celowo­
ści —  jest wspania łym  objawem  je d ­
no litośc i narodu w  walce o wolność.

C iekaw y m ateria ł lite ra ck i z pro­
b lem atyk i powstańczej przynosi m ię­
dzy inn. dodatek n iedzie lny „D zienn i­
ka  Zachodniego", z kap ita lnym i 
„Fragm entam i z pam ię tn ika", pióra 
Stanisława Ziem by na czele. W  tym ­
że dodatku znajdujem y reprodukcje 
w in ie t ty tu ło w ych  prasy powstańczej, 
a z ko le i w o jskow y przegląd prze­
biegu powstania podług schematów 
rysow anych przez von dem Bacha, 
faktycznego sprawcy zb ro dn i' zburze­
n ia  W arszawy.

„Odrodzenie" n r 31 (88) przynosi
interesujące opowiadanie z czasów

powstania Teresy W ionczek-Czarkow- 
skie j pt. „Początki życia". A uto rka 
zwięzłym, w yrob ionym  stylem  na tle  
przeżyć oczekującej momentu roz­
wiązania kob ie ty, rysu je  pełen w y­
m owy obraz w ędrów ki kanałam i pod­
ziem nym i ze Starego M iasta do Śród­
mieścia. Na kanw ie odm iennych w a­
runków  życia w  obu dzieln icach m ia­
sta odmienna jest też reakcja  i  posta­
wa psychiczna ludności. Praca ta od­
znacza się dużą w n ik liw ośc ią  psycho­
logiczną.

Z innych licznych, m niej lub w ięcej 
celnych u tw orów  poświęconych pro­
blematyce i  wspomnieniom powstań­
czym, na czoło w y b ija  się praca Jana 
Dobraczyńskiego w  „Dziś i  Ju tro " 
pt. „S tarów ka", z ko le i zaś podkre­
ślić trzeba fak t pozytyw ny coraz da l­
szego gruntownego opracowywania 
ścisłych historycznie fragm entów prze­
biegu powstania na poszczególnych 
odcinkach, pozbawionych najczęściej 
wzajem nej łączności. ( Tu należałoby 
w ym ien ić  Zbigniewa W asilewskiego 
„Powstanie na Pradze" („Tygodnik 
Powszechny") i  Zdzisława S ierpiń­
skiego „Zaczęło się na Żoliborzu" 
(„D zienn ik Zachodni").

W niosek z całej te j le k tu ry  zw ią­
zanej z powstaniem w yp ływ a  jeden 
—  o ile  może być poddawana dysku­
s ji celowość samego powstania, o ty ­
le legendę narodową będzie sam je ­
go przebieg, niezmordowana boha­
terska postawa ludności walczącej 
sto licy. Postawa ta wzbudza na jw yż­
szy podziw  i  cześć!

• Śl ą s k  p o  10 m ie s ią c a c h

Tak brzm i po d ty tu ł a rtyku łu  wstęp­
nego M a rii Jarochowskie j pt. „Rzecz 
jasna" w  ostatnim  numerze 26 (37) 
„O d ry " . W  le kk ie j, potoczystej fo r­
m ie lite rack iego reportażu przepro­
wadza autorka głęboką analizę zmian 
tak  w  dziedzinie m ateria lnej ja k  i  w 
strukturze psychicznej nowoosiedleń- 
ców na Śląsku Dolnym. A uto rka 
wskazuje na zanikanie szabrownic- 
twa, po części z rac ji energicznej po­
stawy władz, zwalczających tę specy­
ficzną chorobę, jaka opanowała w ie ­
lu  z naszych „p ion ie rów ”  zachodnich, 
po części ze zmniejszenia ilośc i ob iek­

tów, ła tw ych  do wyszabrowania. Dro­
gą porównania w arunków  sprzed nie­
spełna roku  omawia dalej sprawę u- 
sprawnienia kom unikacji, sukces na 
pp lu  gospodarczym w  ro ln ic tw ie , 
gdzie ziem i pozostawionej odłogiem 
praw ie już  nie ma, dale j rozw ój ży­
c ia  W rocław ia , wysied len ie  o lb rzy­
m ie j ilośc i N iem ców poza Odrę i  N i- 
sę, wzrost zainteresowania książką i  
pismem polskim , co udowadnia ją da­
ne księgarzy. , '

A le  nie wszystko jest jeszcze tak, 
ja k  być powinno. Na w ie lu  stanow i­
skach znajdują się jeszcze nieodpo­
w iedn i ludzie bez k w a lif ik a c y j facho­
wych. A u to rka  sbawia sprawę jasno:

„N a  drugim  etapie rozumnej orga­
n izac ji przyszłości, gdy szczęśliwie 
pokonaliśm y obawę braku ludzkiego 
surowca, m usimy um ieć przeprowa­
dzić celową selekcję tego m ateriału. 
M in ą ł ka rko łom ny okres pierwszych 
wytężonych w ys iłkó w  pionierskich, 
k ie dy  nauczyciel ludow y zabezpieczał 
ta rtak i, a dyplom owany agronom na­
praw ia ł auta w  Urzędzie Samochodo­
wym . W raz z norm alizacją stosunków 
potrzeba k ra ju  grzm iącym głosem 
wzyw a: w łaśc iw i ludzie na w łaściwe 
m ie jsca!"

Inną sprawą, wym agającą nie­
zwłocznej akc ji, jest kwestia braku 
nawozów sztucznych w_ ro ln ic tw ie , z 
ko le i znowuż z ły  stan dróg i  koniecz­
ność ich naprawy itd.

A le  mimo tych  is tn ie jących .jeszcze 
braków  i  potrzeb wniosek, ja k im  au­
to rka  kończy a rtyku ł, jest jasny:

„Dużo się zrob iło na Śląsku, rzecz 
jasna".

Tak, zrob iło się dużo. Z rob iło  w 
na jtrudn ie jszych warunkach, wśród 
tys ięcy u trudn ień różnorakie j natu­
ry. Zdaliśm y egzamin do prawa po­
siadania przez nas ziem nad Odrą i 
N isą!

DW IE KULTURY
Pierwszy numer m iesięcznika ka to­

lick iego „Znak“ przynosi in teresujący 
a rtyku ł Leona Halbana pt. „Problem 
k u ltu ry  n iem ieck ie j". Halban, autor 
głośnej przed w o jną ks iążk i —  „Re­
lig ia  w  Trzeciej Rzeszy" i  szeregu roz­
praw  na temat m iędzy in nym i zało­
żeń światopoglądu narodowego socja­
lizmu, należy do nielicznego grona 
naukowców, gruntow nie w  om awia­
nych zagadnieniach obeznanego.

Na g łębokie j analizie is to ty  m oty­
w ów  psychicznych k u ltu ry  niem iec­
k ie j oparty, sąd swój konkre tyzu je

autor we wspomnianym artyku le  na­
stępująco:

„Trzeba wreszcie jasno zrozumieć, 
że wśród N iem ców is tn ie ją  dw ie za­
sadniczo sprzeczne w  swoich pod­
stawach ku ltu ry . Jedna z n ich chw ali 
się W ejmarem. M ia ła  przez d ług i czas 
licznych przedstaw icie li zwłaszcza w 
lite ra turze i  nauce, a także chociaż 
już  w  m niejszej liczb ie  i  wśród p o li­
tyków , zwłaszcza w  środkowych i  po­
łudn iow ych Niemczech".

Odiriienną —  w  myśl w yw odów 
autora —  przeciwstawną w ejm arskie j 
jest ku ltu ra, k tó re j wyraz da li ostat­
nio w  swych pracach H itle r i  Rosen­
berg i  k tó ra  wszechwładnie panowa­
ła w  Niemczech nazistowskich.

Pisze dale j autor:
„A le  ta  druga ku ltu ra , w  k tó re j 

im ię N iem cy za H itle ra  ży ły  i  działa­
ły , nie by ła  żadną zdradą pierwszej 
lub je j skrzywieniem . N ie  została ona 
wym yślona przez H itle ra  lub Rosen­
berga. Była ona po prostu drugą k u l­
turą, zakorzenioną głęboko w  psy­
chice znacznej i  to bardzo znacznej 
części Niemców, rozw ija ła  się od w ie ­
ków  w łasnym i i  różnorodnym i dro­
gami".

W  starciu tych  dwu k u ltu r  „w  dzie­
jach N iem iec zawsze bierze górę i 
zdobywa większość społeczeństwa 
po lityka , prowadzona zgodnie z k u l­
turą, k tó re j w  całej skrajności chciał 
zapewnić H itle r tysiącletn ie pano­
wanie".

O tym  stale m usimy pamiętać. Ka­
żdej ch w ili znowuż w  Niemczech 
wziąć może górę ta ku ltu ra, pod k tó ­
re j brzemieniem uginała się Europa 
przez ciężkie sześć lat. Znowu może 
się po jaw ić jak iś  Rosenberg z nowym  
„M item  X X  w ieku " i  now y H itle r, 
k tó ry  m it ten zechce realizować.

„N o w in y  O polskie" słusznie stw ie r­
dzają, że w y n ik  referendum na Opol- 
szczyżnie potw ierdza fakt, że 7— 8°/o 
g łosu jących to niesłusznie zw ery fiko ­
w an i N iem cy, k tó rzy  przenikają do 
żyw io łu  polskiego na wyraźną in ­
strukc ję  elementów hitlerowskich . 
Wskazana jest przeto w ie lka  czujność 
a nawet rew iz ja  n iek tó rych  w e ry fi­
kac ji.

Stosunek wzajemnych po lskich au­
tochtonów Opolszczyzny i  osadników 
wymaga specjalnego unormowania

W sp ra w ie  ro d z in y  
R itth a m m eró w

O trzym aliśm y następujące pismo: 

Do
Redakcji „Polska Zachodnia"

w  Poznaniu

W  zw iązku z po jaw ieniem  się w  
Ich  tygodn iku  „Polska Zachodnia" nr 
31 (53) z 4.8.1946 a rtyku łu  pod na­
g łówkiem  „Frau Engelke chce wrócić 
do Poznania" i  umieszczenia w  nim  
nazwiska M aria  i  Józef Ritthammer, 
proszę uprzejm ie o umieszczenie w  
następnym numerze „Polska Zachod­
n ia " w yjaśnien ia , że nosząc to  samo 
nazwisko, nie jestem ani bratem M a­
r l i  ani synem Józefa Ritthamtmera, 
rzeżnika z ul. Poznańskiej 27a.

N ie  mając n ic  wspólnego z vo lks- 
deutschami Ritthammerami, oświad­
czam, że pochodzę z po lsk ie j rodziny 
zamieszkałej p rzy  ul. Gen. Kosińskie­
go n r 8 z o jca śp. Stanisława i  m atk i 
śp. S tan isławy z domu W ita jew ska, 
zm arłej w  ciężkich warunkach po 
5-łetnim  w ysied len iu  w  Częstochowie. 
Jak wszystkich Polaków, tak  i  naszą 
rodzinę spotkała podczas okupacji 
kon fiskata m ajątku, wysiedlenie, 
przymusowe roboty, w ięzienie itp.

Proszę w ięc przy jąć do łaskawej 
wiadomości, że nie mamy nic wspól­
nego z rodziną volksdeutschöw R itt­
hammerów z ul. Poznańskiej nr 27a.

Z poważaniem 

Karol Ritthammer
m istrz rzeźnicki

i  w łaśc ic ie l składu rzeźnickiegc 
ul. Półw iejska, 19

w  im ien iu  rodziny Rittham m erów 
z ul. Gen. Kosińskiego n r 8.

metod osadnictwa. Jest to sprawa 
bardzo p ilna , aby mogło w ytw orzyć 
się nowe środowisko społeczne i w y ­
rów na ły  się różnice, ja k ie  dzielą 
m ie jscowych Polaków od masowo 
przyby łych  osadników.

Powstanie Ins ty tu tu  O św ia ty Rol­
niczej dla Ziem Odzyskanych pow in­
no uwzględnić przede wszystkim  spe­
cyficzne w a runk i n iek tó rych  ziem, a 
m iędzy innym i Opolszczyzny i  D ol­
nego Śląska, gdzie stopień k u ltu ry  
ro lne j jest wysoki.

Aktualne zagadnienia Opolszczyzny

Dla każdego coś ciekawego
W  Bydgoszczy odbył się. proces rehabi­

lita c y jn y  volksdeutscha Augusta Kriegera.
Na procesie u jawniono, że syn K riege­

ra Kurt, służąc w  a rm ii n iem ieckie j za­
trudn iony b y ł przy sprawdzaniu mecha­
nizm ów sterowych pocisków rak ie tow ych  
V  2 i  m ia ł dostęp-do fab ryk i, w  k tó re j je 
wyrabiano.

M ło dy  K rieger po rob ił szkice sytuacyj­
ne fa b ryk i i  p rzyw ióz ł je  do Bydgoszczy, 
po czym obaj z ojcem naw iązali kon takt 
z organizacjam i podziem nym i polskim i, 
przekazując im  plany.

Cenna zdobyć została przewieziona do 
W arszawy, a następnie do A n g lii samolo­
tem  alianckim , k tó ry  lądow ał pod Fale- 
nicą.

W  parę dn i później k ilkadz ies ią t samo­
lo tó w  b ry ty jsk ich  zrównało fabrykę z zie­
mią.

B iorąc pod uwagę te zasługi K riegerów  
sąd zrehab ilitow ał całą rodzinę.

— o —

Prawie każdy z W as czyta ł piękną ks ią ­
żkę o n iedo li m urzynów, k tó rzy  m usieli 
ciężko pracować na plantacjach trzc iny  
cukrow ej w  Am eryce jako n iew oln icy. 
Książkę tę napisała p isarka amerykańska 
Beecher Stove (czytaj: Biczer Stoo). W ła ­
śnie przed k ilkunastu  dniam i m inęła setna 
rocznica je j urodzin. Jak się nazywa ta 
książka —  w iecie  zapewne lep ie j, an iże li 
o je j autorce: „Chata w u ja  Toma". Dzisiaj 
jest m urzynom już znacznie lep ie j, lecz 
jeszcze nie są ca łkow ic ie  zrównani z b ia­
łym i, ja k  nakazuje spraw iedliwość i re li- 
gia.

— o —

Na terenie pow ia tu prądnickiego za­
obserwowano piękne przyk łady  pełnej po­
święcenia pracy repatriantów . W ieś F lo­
rianów  zniszczona została w  następstwie 
działań w o jennych w  92°/o. Zachęceni 
przez PUR repatrianci zgodzili się osiąść 
w  je j ruinach i  natychm iast w łasnym i s i­
łam i w z ię li się energicznie do dzieła. Z 
gruzów pobudowali sobie chaty i  p o k ry li 
je  słomą.

W  Zakopanem odbył się uroczysty ob­
chód 20-ej rocznicy śmierci Jana. Kaspro­
wicza. W  godzinach rannych uczestnicy 
uroczystości uda li się do Mauzoleum na 
Harendzie. W  kapliczce grobowca zebra­
ła  się grupa b lisk ich  p rzy jac ió ł poety i  
ludność góralska z Poronina, aby oddać 
ho łd cieniom  um iłowanego Gazdy. W  im ię 
n iu  chłopskiej- ludności Pódl. rla  przemó­
w ił gwarą góralską ob. Trzebunia.

HARCERSKIE SPRAWY

POMOC SKAUTEK ANGIELSKICH  
I  AUSTRALIJSKICH

Z. in ic ja ty w y  i  za pośrednictwem O lg i 
M ałkow sk ie j, w dow y po tw ó rcy  harcer­
stwa polskiego, śp. A ndrze ju  M ałkow skim , 
nadeszła do G dyni pierwsza partia  darów 
skautek angielskich i  austra lijsk ich . Trans­
po rt przyszedł z Londynu i  zaw iera leka r­
stwa, p rzybory sanitarne, odzież.itp. A k c ja  
zb ió rk i dla harcerek" po lsk ich trw a  w  dal­
szym ciągu i  spodziewane są- dalsze trans­
porty.

AKCJA LETNIA KOIŚfCZY SIĘ
W  te j ch w ili w  całej Polsce, a szczegól­

nie na Ziem iach Odzyskanych, przebywa 
młodzież harcerska w  licznych obozach. 
W ypoczynek, zabawa, swoboda —  to rze­
czy bardzo ważne, lecz trzeba przyznać, że 
harcerstwo i  harcerze nie  zapom nieli i  o 
łączności z ludnością miejscową. W  żni­
wach w ydatna by ła  pomoc harcerzy, a 
ludność zamieszkała na Ziem iach Odzy­
skanych n igdy nie zapomni ognisk har­
cerskich, p rzy k tó rych  słuchała pieśni i  
gawęd o Polsce.

K ącik  ro zry w K o w y

R O ZW IĄ ZA N IA  ZAGADEK (z dnia 14-7).
„ I.

Jakie rocznice obchodzimy w  ciągu 
roku?

23 stycznia —  rocznica powstania 1863 
roku.

3 m aja —  rocznica ko n s ty tu c ji z r. 1791.
9 m aja —  kap itu lac ja  N iem iec 1945 r.
26 czerwca —  utworzenie Rządu Jedno­

ści Narodow ej 1945 r.
15 lipca —  zwycięstwo pod G runw al­

dem w  roku 1410.
4 lipca  —  rocznica śmierci gen. S ikor­

skiego 1943 roku.
1 sierpnia —  Powstanie W arszawskie 

1944 r.
1 wrzesień —  rocznica napadu niem iec­

kiego na Polskę 1939 r.
13 październik —  bttwa pod Lenino 

(w Rosji) r. 1943.

n.
Odra p łyn ie  z Górnego Śląska przez: 

D o lny Śląsk, Ziem ię Lubuską i  Pomorze 
Zachodnie.

III.
Rozsypanka: O lsztyn, W arm ia, Mazury.

Nagrodę uzyskał Andrze j Hoffm ann z 
Międzychodu.

NR 20 (44) P O Z N A N , D N IA  18 SIERPNIA 1946 ROK I

powieść o s%c%utleu repatriancie
Często słyszycie o repiatriantach. 

Wiele z Was jest też napewno repa­
triantami. Ale może ktoś z Was jesz­
cze nie wie: Kepatrianci są to Indzie, 
którzy przyjeżdżają do Polski zza 
wschodniej granicy, głównie ze Lwo­
wa i  Wilna. Tutaj się osiedlają i  za­
czynają nowe życie.

Na pewno o tym słyszeliście. Jak 
też wiecie, albo słyszeliście przynaj­
mniej, repatrianci przywożą z sobą ko­
nie, krowy, świnie i różne ptactwo do­
mowe. Zwierzęta te i  ptaki też moż- 
naby nazwać repatriantami. Jadą one 
bowiem z daleka tak, jak i  ludzie, do 
Polski, na nowe miejsce życia.

Ale napewno n ik t z Was nie słyszał 
ani n ik t nie myślał nawet, źe takim re­
patriantem rodu zwierzęcego będzie 
szczurek. Tak, nawet nie jakaś ładna 
biała myszlca'z łysym ogonkiem i czer­
wonymi oczkami, ale zwykły, szary 
szczurek, co to nam tyle szkody robi 
w mieście w spiżarniach, a na wsi w 
stodołach czy zasiekach w spichrzu.

A jednak to prawda, nie bajeczka ja ­
kaś zmyślona, ale zdarzenie prawdzi­
we. Z dalekiego W ilna przyjechał do 
Polski, aż na Śląsk, mały nasz szczu­
rek o aksamitnym futerku i  błyszczą­
cych oczkach. Przeżył ten szczurek 
różne przygody, o których Wam dzi­
siaj opowiem. A jeśli nie uwierzycie, 
przyjdźcie do mnie, to wam tego 
szczurka pokażę...

Zatem posłuchajcie
Było to jeszcze w Wilnie, dzień przed 

odjazdem w daleką podróż, na odebra­
ny od Niemców nasz Śląsk 1 Opolski. 
Wszystkie rzeczy były jnż spakowane, 
w wielkich drewnianych skrzyniach, 
gotowe do drogi. W domu panował 
rwetes nie do opisania. Wszyscy cho­
dzili tam i  na powrót, sprawdzali raz 
jeszcze czy nie zapomniano czegoś za­
brać, czy skrzynie są mocne, przycho­
dzili sąsiedzi i znajomi się pożegnać, 
przybywali urzędnicy, by przejąć mie­
szkanie.

Wśród tych wszystkich pak, pomię­
dzy ludźmi, najbardziej uw ija ły się 
babcia i  Haneczka. Babcia z pękiem 
kluczy jeszcze raz sprawdzała zamki 
waliz, Haneczka dreptała tam i  tam, 
dziwiąc się temu wszystkiemu i  do­
pytując niecierpliwie, kiedy wreszcie 
pojedziemy.'

Wtedy to babcia zwróciła się do 
mnie, że w nocy słyszała, jak w tej du­
żej skrzyni, tam koło okna, chrobota­
ły  szczury. Trzeba je stamtąd wypło­
szyć, bo inaczej mogą pojechać razem 
z nami.

Stuknąłem parę razy nogą w skrzy­
nię. Ale siedzący tam szczurek scho­
wał się między książki pewnie a wo­
rek z krupami i wyjść ani myślał. Po­
dobał mu się napewno zapach starych 
książek, na których tak wspaniale o- 
strzyć można ząbki i  snaakowitośś
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Z kraju
i ze świata

STOSUNKI HANDLOW E
POLSKO-WŁOSKIE W ZN O W IO NE

W a r s z a w a .  W obec zdjącia przez 
rząd w łosk i sekwestru ze statku „Ba­
to ry ’’ zostały wznowione stosunki 
handlowe między Polską i  W łocham i.

N O W Y  WŁODARZ ZIEM I 
WIELKOPOLSKIEJ

P o z n a ń .  W  dniu 8 bm. ob. w o­
jewoda Stefan Brzeziński ob ją ł urzę­
dowanie. W ojew . Brzeziński ur. się 
w  Gostyczynie w  pow. ostrowskim  w  
1902 r. Od wczesnych la t jest człon­
kiem  szeregu organ izacji zawodo­
wych. W  czasie okupacji musiał u- 
k ryw ać się przed w ładzami niemiec­
k im i pod przybranym  nazwiskiem 
W ojciecha Kamińskiego.

12 STATKÓW  Z DARAM I OD 
POLONII AMERYKAŃSKIEJ

P o z n a ń .  Do portów  polskich na­
deszło 12 statków z różnym i darami 
od Polonii A m erykańskie j, k tó rych  
część rozprowadziły po lskie in s ty tu ­
cje charytatywne.

GÓRNICY W YDOBYLI 4 M IL IO N Y  
TON WĘGLA

K a t o w i c e .  Polski przemysł 
w ęg low y w ykona ł plan p rodukc ji w 
lipcu br. w  100,4°/« w ydobyw ając 
4.083.850 ton węgla, przy czym po 
raz p ierwszy przekroczono granice 
4 m ilionów  ton. W  skali m iesięcznej 
w  porównaniu do wydobycia  czerw­
cowego osiągnięto znaczną zwyżkę 
p rodukc ji wynoszącą 465.431 ton.

25 TYS. RZEMIEŚLNIKÓW CZYN­
NYCH N A  DOLNYM SLĄSKU

W r o c ł a w .  Na terenie wojew . 
w rocław skiego było  w  1939 r. 65.484 
warsztatów i  zakładów rzem ieśln i­
czych niem ieckich. W  ostatnim  roku 
w o jny  liczba ta zmalała o 30 tys.

Obecnie is tn ie je  i  została urucho­
m ionych około 10.000 warsztatów. Są 
m ożliwości na uruchomienie dalszych 
4 do 5.000, jednak przy dużym nakła­
dzie inw estycy j. W  uruchom ionych 
warsztatach rzem ieślniczych zatrud­

nionych jest około 25.000 pracow ni­
ków.

Na terenie Dolnego Śląska jest zor­
ganizowanych 101 cechów.

LOT BEZ PILOTÓW

N o w y  J o r k .  Dw ie „la ta jące 
tw ierdze" bez p ilo tów  w ylądow a ły 
w  „M uros" (Kaliforn ia) po prze­
byciu 2.400 m il z Hawai. W ładze lo t­
nicze Stanów Zjednoczonych ośw iad­
czają, że jest to najdłuższy ło t  bez 
p ilo tó w  w  h is to r ii lo tn ictwa.

POLAK N A  CZELE LO TNICTW A  
BRAZYLII

R io  de J a n e i r o .  D jnoszą, że pre­
zydent B razy lii m ian»wał m inistrem  
lo tn ic tw a  brygadiera ‘from lakow sk ie - 
go, Polaka, polskiego emigranta, syna 
powstańca 1863 r.

AMERYKAŃSKIE SAMOLOTY, 
H O LO W NIK I, LOKOM OTYW Y  

DLA POLSKI
P a r y ż .  M is ja  polska dla zakupu 

demobilu am erykańskiego i  angie l­
skiego w  związku z uruchomieniem 
50-m ilionowej pożyczki am erykań­
skie j, zakupiła ostatnio poważną ilość 
cennego sprzętu. 12 dw usiln ikow ych 
samolotów pasażerskich typu Dou­
glas C 47 wysłano już  do kra ju . Da­
le j zakupiono 200 sztuk nowoczesnych 
am erykańskich lokom otyw  typu  2— 
8—O z 1942 r. Następnie k ilkanaście 
kranów  pływających, k tóre posłużą 
do odbudowy portów, około 50 ho low ­
n ików  m orskich i  10 ho low ników  
rzecznych, kom ple tny samochodowy 
warsztat reparacyjny, przeszło 1000 
ciężarówek, 1.600 „W ill is ó w ” , około 
20 tys ięcy opon, 10 tysięcy dętek i 
150 tys ięcy w e łn ianych koców.

Poza tym  nabyto około 700 obra­
biarek tokarek i szlifie rek oraz sprzęt 
te lekom unikacyjny i  rad iokom unika­
cy jn y  na sumę ponad 1 m ilion  do la­
rów. Demobil am erykański zna jduje 
się również w  Niemczech i  Belgii. O- 
becnie przeprowadzone są pertrakta­
cje i zakup większej ilośc i jednomo- 
torcfwych samolotów szkoleniowych 
oraz k ilk u  5 osobowych samolotów- 
taksówek. Dalej w grę wchodzi sprzęt 
budowlany, kopaczki mechaniczne 
„angledozery" tj. maszyny do usuwa­
nia gruzu, walce drogowe i  dźw igi na 
gąsienicach do masowego ładunku.

Czytelnicy piszą do ,,Polski Zachodniej"

,,Czyn godny naśladowania//
W  odpowiedzi ob. R. Dz. W olsztyn, 

na a rtyku ł w  „Polsce Zachodniej” nr 
27 z d. 7. V I I  br. —  jako jeden z tych 
repatriantów, w racających na łono 
O jczyzny po 6-cio le tn ie j tułaczce, 
jako starzec nie la tam i lecz życiem 
i przeżyciem —  pozwolę sobie w y ja ­
śnić, że zachodzi pewnego rodzaju 
nieścisłość, k tóra w  swej konsekwen­
c ji jest niezasłużoną krzywdą dla tych, 
k tó rzy  mogą się wyręczyć innym i, sa­
m i p o tra fili „zakasać rękaw y” i  
przyjść z pomocą nam, k tó rzy  te j po­
mocy nie ty le  pragniemy, ile  potrze­
bujemy.

Należę do tego tzw. „elem entu sła­
bego", k tó ry  p rzyby ł do W olsztyna 
pierwszym  transportem. Dzień by ł 
świąteczny. W  PUR nie było n iko ­
go poza dyżurnym i. C i w łaśnie dy­
żurn i naw iązali natychm iast kon takt 
z Naczeln ikiem  Urzędu R epatriacyj­
nego, k tó ry  —  bacząc na dzień św ią­
teczny — niezwłocznie z ja w ił się na 
stac ji ko le jow e j, organizując zaopa­
trzenie nas w  żywność i  co na jważ­
niejsze w  środki przetransportowania 
nas na Punkt Etapowy, nasze locum 
docelowe

N ie  k to  inny, ty lk o  w łaśnie ob. 
H. Lemke —  N aczeln ik Pow. Oddziału 
PUR zajął się nami ja k  praw dziw y 
i w  pełnym  tego słowa zrozumieniu 
brat-Polak.

Jestem Polakiem ze Wschodu. Przy­
znam, m iałem pewne uprzedzenie do 
ludzi z Zachodu; dzisia j jednak po 
zetkn ięciu się z ob. H. Lemke — k tó ­
ry  jest poznaniakiem —  wstydzę się 
swego dotychczaowego ustosunkowa­
nia się do „poznaniaków ", gdyż ta ­
k ich  ludzi ja k  ob. Lemke trzeba nam 
dzisiaj jak  na jw ięcej. Jest to*człow iek, 
k tó ry  w  te j sprawie, k tóra mnie bez­
pośrednio dotyczyła i dotyczy, sta­
nął bezwzględnie na wysokości za­
dania, po tra fił nas zrozumieć i  wejść 
w  nasze położenie.

M ieszkając b lisko miesiąc na Punk­
cie Etapowym w  W olsztynie, m ia­
łem możność zaobserwowania kto, w  
jak im  stopniu i z ja k ich  pobudek tro ­
szczy się o nasz los, naprawdę po­
żałowania godny. Ob. Lemke dba
0 nas nie dlatego, że to jest jego — 
jako Naczeln ika PUR-u obowiązkiem
on posuwa się o w ie le  dalej, on nas 

rozumie jak kogoś bardzo bliskiego
1 kogoś bardzo drogiego. Jednym sło­

wem: po tra fił wejść w  nasze po ło­
żenie, po tra fił być wśród nas. A  to 
dla nas, ludzi częstokroć niepotrzeb­
nych jest wszystkiem.

Dlatego też niech m i będzie wolno 
na łamach tak poczytnego wśród re ­
patriantów , czasopisma ja k  „Polska 
Zachodnia" w y jaśn ić  iob. R. Dz. 
W olsztyn, że w  swym  artyku le  była 
nieco jednostronną i  pom inęła w 
swych uwagach tego, k tó ry  b y ł nie 
ty lk o  k ie row n ik iem  lecz i  wykonawcą 
w  niesieniu nam pomocy, przy ró ­
wnoczesnym w ym ien ian iu  nazwisk lu ­
dzi, z k tó rym i nie zetknęliśm y się 
w  ogóle przez k ilku tygo dn iow y  nasz 
pobyt na Punkcie Etapowym w  W o l­
sztynie. Ża łu ję  bardzo, że ob. R. Dz, 
nie w ym ien iła  tak ich  ludzi ja k  Sio­
stra Teresa (nazwiska nie znam — 
a jest to Siostra zakonna) czy n ie ­
strudzony nasz opiekun ob. Dudziak, 
zwany przez pracow ników  PUR-u 
„o jcem  elementu słabego".

W olszyn — Punkt Etapowy 
A. Szumirski

POLSKA FIRM A MAKLERSKA 
OTRZYMUJE REPREZENTACJĘ 

L IN II OKRĘTOWYCH
Firm a maklerska Pinno i  M łyńsk i 

w  Gdyni otrzym ała na po rty  Gdynia 
i Gdańsk reprezentację l in i i  okrę to­
wych, u trzym ujących kom unikację to ­
warową między A ntw erp ią  a Portu­
galię, Hiszpanią, Tangerem, Oranem, 
A lg ierem , Tunisem, W yspam i Kana­
ry js k im i oraz Zachodnią A fryką .

„ŁUSZCZARNIA RYŻU" W  GDYNI
Produkcja je j wobec chw ilowego 

braku ryżu, ogranicza się do prze­
m ia łu  zbóż kra jow ych . Maszyny i u- 
rządzenia, częściowo zniszczone w 
czasie działań wojennych, zosta ły we 
w łasnym  zakresie odremontowane. 
Produkcja przemiałowa, k tó ra  na po­
czątku roku w ynosiła : 80% m ąki ży t­
n ie j 10— 14 ton na dobę i  kaszy 20 
do 25 ton wzrosła obecnie do: m ąki 
20 ton i  kaszy 50 ton na dobę.

PRZEDSIĘBIORSTWA USŁUG 
PORTOW YCH

Od czasu zakończenia działań w o­
jennych do ch w ili obecnej na terenie 
Gdyni i  Gdańska reaktywowano 
względnie utworzono 37 przedsię­
b iorstw  spedycyjnych. Są to g łów nie 
przedsiębiorstwa prywatne, zrzeszone 
w „Polskim  Zw iązku Ekspedytorów 
M orsk ich", oraz 3 przedsiębiorstwa 
państwowe i  2 przedsiębiorstwa bę­
dące pod zarządem państwowym.

Drugą grupę przedsiębiorstw  usług 
portow ych stanowią firm y  m aklerskie 
zrzeszone w  związku branżowym  pod 
nazwą: „Polski Związek M akle rów  
O krętow ych". Obecnie na terenie por­
tów  pracuje 15 pryw atnych firm  ma­
k le rsk ich  i  jedna firm a państwowa.

Osobną grupę przedsiębiorstw u- 
sług portow ych stanowią firm y  ship- 
chandlerskie. Obecnie, poza Państwo­
wą Centralą Handlową, pracuje w  
Gdyni i  Gdańsku 6 p ryw atnych  firm
shipchandlerskich.

W A RU NKI PRACY I  PŁACY 
M ARYNARZY

W  Seattle (St. Zjedn. —  W ybrzeże 
Pacyfiku) obraduje m iędzynarodowa 
konferencja w  sprawach w arunków  
pracy i  p łacy marynarzy.. Konferencja 
ta, stanowiąca kon tynuację  konferen­
c j i  przygotowawczej, odbyte j jesie- 
nią r. ub. (listopad) w  Kopenhadze, 
rea lizu je  idee przedwojennej M iędzy- 
nar. O rgan izacji Pracy, k tó ra  spra­
wom socjalnym  załóg okrę tow ych po- 
święcia w 1936 r. w ie lką  konferencję 
międzynarodową w  Genewie. Polska 
i  przed wojną i obecnie brała czynny 
udzia ł w  pracach nad m iędzynarodo­
w ym  badaniem oraz normowaniem 
warunków  pracy m arynarzy.

O  pod i węckóufanie fizyczne
SPORT I  W YC H O W A N IE  FIZYCZNE

W  W arszaw ie gościli p iłkarze 
Związku Radzieckiego, drużyna k lubu 
„Torpedo" z M oskw y, k tó re j prze­
c iw nik iem  b y ł zespół po lski złożony 
z graczy k rakow sk ie j „W is ły ” , war­
szawskiej „L e g ii”  i  śląskiego AKS. 
Mecz, którem u przyglądało się ponad 
50 tys. w idzów  zakończył się w y n i­
kiem  1:1.

POZNAJEMY ZIEMIE ODZYSKANE

N a Śląsku
krup, które tak sycą przyjemnie ma­
leńki szary brzuszek.

Chciałem płoszyć go dalej, ale Ha­
neczka nie pozwoliła mi, bo jeszcze się 
szczurek z przestrachu rozchoruje, a 
poza tym, niech sobie jedzie razem z 
nami. W większym towarzystwie po­
dróż jest zawsze przyjemniejsza.

Tak też i zostało. N ik t już szczurka 
z wielkiej paki nie płoszył. I  oto je- 
dziemy już pociągiem. Przez całe Pru­
sy Wschodnie, potem przez Toruń i 
Poznań aż na Śląsk. Dudnią koła wa­
gonu. Chwieją się w takt chwiania 
wagonu także i paki. Huśtają małego 
szczurka.

Myślicie może, że on się bał. Nie. Z 
początku tylko, póki się przyzwyczaił, 
trochę straszyły go uderzenia kół 
i  miarowe pohuśtywanie. Ale potem 
się przyzwyczaił. I  jechał bardzo wy­
godnie. O wiele lepiej, niż ludzie. Bo 
pomyślcie sobie. Posłanie miał mięk­
kie i wygodne. Zrobił je ze starej 
książki, połowę której pociął na drob­
ne kawałeczki. Miękko było na nich 
leżeć i  ciepło. Jedzenia też nie brakło. 
Przez dziurkę zrobioną w worku ka­
szy sypały się ciągle smakowite ziarn­
ka, tak miłe i delikatne w smaku. Go­
rzej było z piciem. Ale od czegóż gło­
wa. Szczurek wygryzł małą dziurkę w 
ścianie skrzyni i tędy wydostawał się 
na zewnątrz, a tam. na podłodze prze­
ciekającego wagonu, zawsze się parę 
kropel wody znalazło. A dla takiego 
maleństwa tyle płynu akurat wystar­
cza, by zaspokoić pragnieuie.

I  jechał tak sóbie szczurek wygodnie 
i  syto w nieznaną dal. Nudno mu by­
ło tylko czasami, całe szczurkowe to­
warzystwo pozostało bowiem w W il­
nie. Ale i na nudy też były sposoby. 
Nie raz nocą, gdy pociąg odpoczywał 
ra  jakiejś stacji, a wszyscy ludzie 
mógłby usłyszeć wytrwale chrobotanie 
zmęczeni podróżą spali, ktoś czujny 
gdzieś w odległym kącie wagonu. To 
szczurek skracał sobie Czas nadgryza­
niem jakiejś pary trzewików, książki 
czy chociaż deski w ściance skrzyni.

Wszystko ma swTój kres. Skończyła 
się także podróż. Pewnego dnia wa­
gon stanął i rozpoczęło się przełado­

wywanie skrzyń z wagonu na auto cię­
żarowe. Przeżył wtedy nasz szczurek 
nieprzyjemny moment. Oto robotnicy 
ustawili skrzynię do góry nogami. 
Nie spodziewał się szczurek takiego 
wypadku. Całe misternie ułożone po­
słanie ze strzępów książki posypało się 
na niego. Worek kaszy posunął się tro­
chę na bok, przyciskając ogonek. Nie 
mogło się stworzonko z tej pułapki wy ­
dostać Dopiero przy wnoszeniu do no­
wego mieszkania skrzynie ustawiono 
prawidłowo. Szczurek odetchnął z ui-
gą.

W mieszkaniu Ha sęczka zaraz przy­
biegła do mnie z prośbą, by je j szczur­
ka ze skrzyni wypuścić.

— Nudno mu tam i ciemno. — A 
może głodny i pić mu się cbce. No 
i też żyć tylko kaszą przez kilka tygo­
dni może się znudzić — tak tłuma­
czyła.

Obiecałem je j szczurka jak najprę­
dzej wypuścić. Ale przyznam się wam, 
że miałem niecny zamiar na myśli. 
Chciałem szczurka złapać i wypuścić 
gdzieś daleko, żeby nie mógł już do 
nas trafić.

(Dokończenie nastąpi).

P o  r a n e k

Zaledw ie sionko wsianie ponad lasem 
l  polne ptaszę zanuci piosenkę,
Już w akacy jny dzionek m ó j sierpn iow y  
S tro i się dla mnie w b łęk itną  sukienkę. 
„W stań  śpiochu m aty  —
W ia tr  wola z okienka.
W stań, śpiochu, dzionek  
Już na ciebie czeka...
Pójdziem y polem,
B arw nym i łąkam i.
C ien is tym  lasem —  daleko, d a le k o --------“
„Z aczeka j na mnie 
M ó j po lny w ie trzyku ,
Już się ubieram... w a rkoczyk i splotę,
Dziś na jładn ie jszą ubiorę sukienkę. 
W yhaftow aną w gw iazdki szczerozłote. 
Pod lipą  w m oim  ogródku maleńkim ,
Z jem  choć na prędce 
Poranne śniadanko,
A  potem będę na tw o je  uślugi,
M ó j w akacyjny, s ie rpn iow y poranku."

E. Borow icz

O to  m łoda para w  stro jach śląskich z 
Rozbarku na Śląsku O polskim . S tro je  te 
zachowały się po dziś dzień na G órnym  
Śląsku i świadczą o polskości te j ziem i.

OKRĘG SZKOLNY W ROCŁAWSKI
Wrocław: Naukowe Zakl. Techniczne.

„  Państw. Gimn. Mechan. przy
Fabryce Wagonów.

„  Państw Gimn. Spółdzielcze.
„ Państw. Gimn. Handlowe (3-

letnie).
„  Państw. Gimn. K raw ieckie  (2-

letnie.
Cieplice: Gimn. Rzeźbiarsko-Stolarskie. 
Jelenia Góra: Państw. Gimn. Technolo­

giczne.
„  „  Państw. Szk. Slusarsko-Ma-

szynowa.
„  „  Państw. Koeduk. Gimna­

zjum Kupieckie.
„  „  Państw. Szkoła Gosp. Do­

mowego.

OKRĘG SZKOLNY MAZURSKI 
W OLSZTYNIE

Olsztyn: Państw. Liceum Kom unikacyjne.
„  Państw. Gimn. Mechaniczne.
„  Państw. Gimn. Kupieckie.
, Państw. Liceum Handlowe.

Spójrzcie na ten obrazek! Chociaż ca ły  
s tró j jest p iękny, na jbardz ie j podoba się 
W am  zapewne ten „ogródek“  na głow ie  
panny m łodej. Pocieszcie się, że nosi się 
go ty lk o  z okaz ji rzadk ie j uroczystości 
ślubnej. S tró j pow inno nosić się p rzyn a j­
m n ie j w  niedzielę i święta.

A  o to  wnętrze izb y  do lno-śląskie j z 
Frydlandu, k tó re  bardzo przypom ina  
sprzęt ludow y z n iek tórych oko lic  cen­
tra ln e j Polski, szczególnie zaś z oko lic  
Zakopanego.

Szczecin: Państw. Gimn. i  Lic. Handlowe.
„  Państw. Liceum Techniczne. 

W ałcz: Szkoła Rzemieśl.-Przemysł.
„  Szkoła Rolnicza.

W o łyń : Szkoła Rybacka.

Bia łogród: Szkoła Zawodowa.

Berlinek: Szkoła Stolarska.
„  G imnazjum Handlowe.

Koszalin: Państw. Gimn. Kupiec.
„  Państw. Liceum Handl.
„  Państw. Szk. kraw .-b ieliźn.

Szczecinek: Liceum Spółdzielcze.

Jaslrów : Szkoła handlowa.

OKRĘG SZKOLNY POZNAŃSKI 
(Z IEM IA  LUBUSKA)

Piła: Państw. Szk. Przysp. Kraw.-blel.
„  Państw. Szk. Przysp. w  gosp. rod*.

€ 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  

Uczę się zawodu na Ziemiach Odzyskanych
OKRĘG SZKOLNY SZCZECIŃSKI

7« 71



Nr 33 P O L S K A  Z A C H O D N I A Sir. 7

Z ruchu w y d a w n ic z e g o

W łod z im ie rz  W nuk : O b ó z  k w a ­
r a n t a n n y .  W spomnienia z Sachsen­
hausen. Przedmowa prof. U  L  Stan. 
Pigonia. Księg. Stef. Kamińskiego, 
K raków  1946. '

Słusznie w słowie wstępnym napisał 
p ro f. Pigoń, że książka ta nie wymaga 
rekom endacji M am y dużo książek o 
obozach koncentr., lecz o książce 
W nuka trzeba powiedzieć, że opisu­
jąc mękę w ięźniów  w Sachsenchausen, 
uw yd a tn ił — co tra fn ie  podkreślił 
p ro f. Pigoń — nutę, k tó re j nie do­
strzega się praw ie w  żadnym innym  
opisie pobytu w obozie koncen tracy j­
nym : to duch oporu, p łynący z w yż­
szych pobudek oraz nieugięta siła po­

czucia narodowego. Książeczkę W . 
W nuka wzbogaca k ilka  w ierszy o fo r­
mie proste j ale o dużej ekspresji.

Stanisław K utrzeba: Wys t ęp do  
n a u k i  o p r a w i e  i  p a ń s t w i e .  
Przedmową pro f. Jerzego Landego. 
Księg. Stef. Kamińskiego, K raków  1946.

N azw isko pro f. K u trzeby, zmarłego 
w' tym  roku Prezesa Polskie j A kade­
m ii Um ieję tności, m ów i samo za sie­
bie. Główmym polem pracy w yb itne ­
go uczonego by ło  badanie h is to rii p ra­
wa polskiego („H is to r ia  U s tro ju  Pol­
sk i“ ). „W stęp do nauki o praw ie i 
państw ie“  podaje elem enty te j nauki 
na podstawie porównawczej i z u- 
względnieniem h is to rii. N ie  jest to 
podręcznik dla studentów  prawa, cho­
ciaż może im  — szczególnie w  począt­

kow ym  okresie s tud iów  —  w iele po­
móc do opanowania przedm iotu. Jest 
to  zw ięz ły  podręcznik dla wszystkich, 
k tó rzy  nie mają specjalnych stud iów  
prawniczych. T y tu ły  rozdzia łów  (Po­
jęcia ogólne — Państwo —  Prawo P ry-

Okręg K rakow ski P. Z. Z. na za­
kończenie cało tygodn iow ych uroczy­
stości, zw iązanych z „Dniem  Grun­
w a ldu " urządził z okazji drug ie j rocz­
n icy  M anifestu Lubelskiego m anife­
stacje ze współudziałem  w ojska i  
w ładz państwowych. Uroczystości k ra ­
kow skie rozpoczęły się dnia 14 lipca

watne —  Prawo Karne —1 Prawo P ro­
cesowe) świadczą o tym , żc przede 
wszystkim  pow inn i zapoznać się z 
książeczką p ro f K u trzeby urzędnicy 
ad m in is tra c ji państwowej i samorzą­
dowej.

b r„  a zakończyły się 22 lipca  br. Po 
mszy św iętej w Katedrze ks. ka rdy­
nał Sapieha dokonał poświęcenia 
sztandaru 16 Kołobrzeskiego pu łku  
piechoty. Im ieniem  Polskiego Zw ią­
zku Zachodniego został w b ity  gwóźdź 
do sztandaru tego pu łku. Na dzie­
dzińcu arkadowym  przemówienie w y ­
g łos ił prof. dr K. Grzybowski, na­
stępnie odbyła się dekoracja zasłu­
żonych w  walce konspiracyjne j.

Na placu M a te jk i staraniem władz 
w o jskow ych wybudowano tuż za p ły ­
tą Nieznanego Żołnierza pom nik- 
urnę wzniesioną wysoko na 4 m etalo­
w ych  słupach z napisem „1410 —  
Grunwald —  1945 —  B erlin ". W  u r­
nie te j mieszczą się ziemie pobojo­
w isk z nad Odry, N isy  i Bałtyku.

Okręg K rakow sk i P. Z. Z. rzuc ił 
p ro je k t odbudowy pom nika grun­

waldzkiego, zniszczonego przez oku­
panta. Jak wiadomo, bezpośrednio po 
zniszczeniu tego pomnika Prezydent 
Roosevelt z łoży ł przyrzeczenie ży ją­
cemu jeszcze w tedy w ie lk iem u patrio­
cie polskiemu Ignacemu Paderew­
skiemu, że pom nik ten zostanie od­
budowany rękoma ofjcerów  sztabu 
niem ieckiego N iestety piękna ta 
m yśl poszła obecnie w  zapomnienie. 
D latego ze specjalnym  uznaniem na­
leży pow itać apel O kręgu K rakow - 
skiągo P. Z. Z., aby pom nik grun­
w a ldzk i został odbudowany ofiarno­
ścią całego społeczeństwa polskiego. 
Łańcuch o fia r został już rozpoczęty, 
prócz tego Zarząd M iasta Krakowa 
zobowiązał się wpłacić jako  pierwszą 
ratę na odbudowę pom nika grun­
waldzkiego kw otę  50.000 zł.

Sądzimy, że całe społeczeństwo po l­
skie poprze ten pro jekt. N ie  pow in ­
no być bowiem  ani jednego Polaka, 
k tó ry  chociaż w  drobnej mierze nie 
p rzyczyn iłby  się do odbudowy pom­
nika, sym bolizującego nasze od­
wieczne zmaganie z Germanizmem i  
w o lę  zwycięstwa nad wrogiem.

Polski Związek Zachodni pod ją ł 
równocześnie akcję budowy pom nika 
na historycznych polach Grunwaldu. 
O pracowuje się p ro je k t konkursu na 
wykonanie i  budowę tego pomnika.

........................................... ..........  A
oiinjMi Ifrząfl UMacyjMi

w Poznaniu
Nr III —  1/702/46

Odbudujemy Pomnik Grunwaldzki

Obwieszczenie
o obowiązku ogłoszenia m a ją tku  ruchomego  

opuszczonego i poniemieckiego

Na zasadzie art. 11 Dekretu z dnia 8 marca 1946 r. o majątkach opuszczonych 
i poniemieckich (Dz. U. R. P. Nr. 13, poz. 87) Okręgowy Urząd Likwidacyjny 
w Poznaniu ponownie wzywa wszystkie osoby fizyczne i prawne, instytucje, 
organizacje itp., w których posiadaniu znajduje się majątek opuszczony lub 
poniemiecki, do zgłoszenia takiego majątku Okręgowemu Urzędowi Likwida­
cyjnemu lub terenowo najbliższej jego placówce (Delegatura, Biuro Obwo­
dowe), o ile takie zgłoszenie qie zostało już dokonane w urzędach b. Tymcza­

sowego Zarządu Państwowego.

Nie jest natomiast zwolniony od obowiązku zgłoszenia otrzymany (przy­
dzielony) majątek od jakiejkolwiek innej władzy lub instancji.

I

Zgłoszenia winne zawierać następujące dane:

1. nazwisko, imię (firma, nazwa instytucji) i adres zgłaszającego,
2. dokładny adres, gdzie znajduje się zgłaszany majątek ruchomy,
3. na jakiej podstawie i z czyjej dyspozycji zgłaszający posiada czy też 

użytkuje majątek ruchomy,
4. szczegółowy wykaz zgłoszonego majątku z określeniem ilości, wagi. 

rozmiaru, rodzaju przedmiotów (biurko, szafa, fortepian, maszyna do 
szycia, surowiec, półfabrykat, towar gotowy, maszyny, narzędzia spe-

Karty żywnościowe dla repatriantów
Minister Aprowizacji i Handlu 

wydał zarządzenie w  sprawie 
uprawnień dla kart zaopatrzenia 
dla repatriantów.

Na mocy tego zarządzenia do­
tychczasowe zaopatrzenia repa­
triantów zostały zniesione. 
Wszystkim repatriantom przysłu­
guje prawo do kart żywnościo­
wych I kategorii na okres 1 mie­
siąca od daty osiedlenia się. Pra­
wo to może być przedłużone na 
dalszy miesiąc w razie udowod­
nionej przez urzędowego lekarza 
choroby repatrianta.

W  razie repatriowania całych 
rodzin karty I kat. otrzymują gło­
wy rodzin, a pozostali członkowie 
rodzin karty rodzinne I ka t Poza 
tym karty I kat. otrzymują repa- 
trianci-górnicy, przybywający z 
zagranicy, którzy mają prawo ko­
rzystać z tych kart w okresie 
pierwszych 3 miesięcy od daty 
przybycia do Polski. Poza tym w 
pierwszym miesiącu korzystają 
oni ze specjalnego dodatku apro-

wizacyjnego „P. Z.“ przysługują­
cego górnikom pracującym pod 
ziemią.

Zarządzenie powyższe upoważ­
nia również władze aprowizacyj- 
ne do wydawania kart I kat. oj­
com rodzin osadników rolnych 
na Ziemiach Odzyskanych, którzy 
objęli gospodarstwa rolne na 
Ziemiach Odzyskanych bez dosta­
tecznych zapasów żywnościo­
wych do czasu pierwszych zbio­
rów.

Dla uzyskania karty zaopatrze­
nia należy przedstawić: a) dowód 
stwierdzający datę przybycia i za­
meldowania. b) zaświadczenie po­
wiatowego oddziału PUR’u, z w y­
szczególnieniem zapasów żyw­
ności, jakie repatriant przywiózł 
z sobą i c) zaświadczenie powia­
towego referatu osiedleńczego 
lub PUR’u, określające, w jakim 
stanie repatriąnt otrzymał przy­
dzielone gospodarstwo, jakie za­
stał tam zapasy żywności, stan 
zasiewów oraz żywy inwentarz.

Od Administracji
Prosimy P. T. Prenum eratorów  
o u r e g u l o w a n i e  prenumeraty 
za III kwartał br. w wysokości 75z ł

cjalne, przyrządy oraz urządzenia dentystyczne itp.
5. uwagi szczegółowe.

Kto nie spełni obowiązku zgłoszenia posiadanego czy użytkowanego ma­
jątku opuszczonego lub poniemieckiego, a zatem wykroczy przeciw przepi­
sowi ust. 1 art. 11 Dekretu z dnia 8 marca 1946 r. o majątkach opuszczonych 
i poniemieckich (Dz. U. R. P. Nr. 13, poz. 87) podlega karze więzienia lub 
aresztu do lat pięciu i grzywny do 200 000 zł, albo jednej z tych kar. Właści­
wymi do orzekania są Sądy Okręgowe.

W  związku z mającymi się ukazać przepisami o zbywaniu na własność ma­
jątku ruchomego podaje się do wiadomości, że ci, którzy nie wypełnią powyż­
szego obowiązku zgłoszenia majątku, niezależnie od wyżej podanej odpowie­
dzialności karnej zostaną pozbawieni prawa nabycia na własność majątku 
poniemieckiego czy opuszczonego.

Ostateczny termin dla uskutecznienia zgłoszeń ustala się na dzień 1 września 
1946 roku.

P o z n a ń ,  dnia 12 lipca 1946 r.

Dyrektor
OKrgDouieii urzędu L U M ciijn eg o

( - )  St. Namysłowski
Zarządzenie powyższe odnosi się do terenu starego Województwa; 

odnośnie Ziemi Lubuskiej wydane zostanie oddzielne zarządzenie.
144

►Li, palili, ilil.

W szystk ie  p rzyb o ry  m undurowe dla  W ojska , M aryna rk i, Kolei, P oczty  
Leśników, H arcerzy, oraz wstążki orderowe

J y łly n L c je , o rz e ll i i ,  g iiz ilt i, pasy, c zap k i, p a l
żetony sportowe wszelkich konkurenc ji, g łow ice sztandarowe  

po cenach bezkonkurencyjnych poleca je d yn y  specja lny sklep naPomorzu

U w a g a :  Sklep sprzedaży t y l k o

Dom Handlowy Bydgoszcz
l i a l i  Telefon 16-09 \ Śniadeckich 2

W ie lk i w yb ó r różnych artyku łów  galanteryjnych, ozdobnych, dew ocjona lii o r a z  
p stosownych upom inków  dla każdego na wszelką okazję
;  Odsprzedawcom rabaty! -  Cenniki bezpłatn i# I

OZDOBA"
Akademia Handlowa w Poznaniu

A bso lw enci A kadem ii Handlowej, k tó rzy  uzyska li dyplom w  latach 
1926— 1946, proszeni są w  celach re jes trac ji i  zrekonstruowania 
zniszczonych akt o nadesłanie do Sekretariatu A kadem ii Handlowej 
następujących danych: 1. im ię i nazwisko, 2. data i m iejsce urodze­
nia, 3. numer i  data w ydania dyplomu, 4. zajmowane obecnie stano­
wisko, 5. dokładny adres.

OGŁOSZENIA DROBNE

Filateliści! Znaczki dc zbiorów kupuje 
i sprzedaje na jkorzystn ie j Dom F ila ­
te listyczny, W itkow sk i, Poznań, św. 
M arc in  18. 50

Magister larmacji poszukuje posady. 
Zgłoszenia do redakcji Polski Zachod­
n ie j, Poznań, ul. Chełmońskiego pod 
„M g r Z. S. D."

Sanatoryjne Liceum i Gimnazjum 
w Poroninie przy jm uje  wpisy do 
wszystkich klas. In ternat przy szko­
le. M łodzież ze zmianami gruźliczem i 
w  płucach posiada opiekę leka rską ..

Dyrekcja Państwowego Żeńskiego Li­
ceum Gospodarstwa Wiejskiego w 

Rokietnicy
(18 km  od Poznania) stacja kole jowa, 
poczta w  miejscu, telefon n r 3., zaw ia­
damia, że p rzy jm u je  w p isy na rok  
szkolny 1946/47 na 3 le tn i kurs nauki,
do I klasy.

Nauka rozpoczyna się 45 września i 
obejm uje przedm ioty ogólnokształcą­
ce: matematyka, fizyka, chemia, j. po l­
ski, h istoria , przyroda, geografia, re- 
lig ia  itd. oraz przedmioty zawodowe: 
ro ln ic tw o , hodowla, mleczarstwo, o- 
grodnictwo, przetwórztwo, gospodar­
stwo domowe itp . W arunk i przyjęcia : 
4 k lasy gimnazjalne (mala matura) lub 
wykształcenie równorzędne. W pisowe 
100 zł, nauka darmo, w yżyw ien ie  w  in ­
ternacie prowadzone na zasadach spół­
dzielczych. Inform acje szczegółowe w  
D yrekc ji.
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ŻYCIE I S P R A W Y  Z I E M  O D Z Y S K A N Y C H
Lud polski w obwodzie bcbimojskim

W  oko licy  miasta Babimostu roz­
s iad ły  się w iosk i ja k  Podmokle W ie l­
kie, Podmokle Małe, Kramsko Nowe, 
Kram sko Stare i  in., k tóre nie u legały 
zgermanizowaniu nawet w  okresie 
na jbardzie j wzmożonej akc ji germa- 
n izacyjne j. Chłop po lski, siedzący 
tu  od zarania naszej h is to rii, tk w ił ca­
ły m  swym  jestestwem z iście chłop­
sk ie j uporem w  obyczajach, języku 
i  ku ltu rze  po lsk ie j od daw ien dawna, 
n ie*ustępu jąc nawet w  okresie na j­
w iększych prześladowań. Pozbawio­
ny  prawa własności, pracuje na swo­
im  gospodarstwie pod dozorem po­
w ie rn ika  i  trzym a się kurczowo o j­
cowizny. W ie rzy, że przyjdzie  czas, 
w  k tó rym  pęknie znienawidzona gra­
nica, ciągnąca się o parę k ilom etrów  
na wschód od Babimostu. Dlatego 
nie  szuka schronienia u swoich. 
Zrzeszony po w iększej części w 
Zw iązku Polaków w  Niemczech, i  in ­
nych po lskich organizacjach, często 
o podłożu gospodarczym, ja k  np. 
„R o ln ik ", dzia ła jących nieraz n ie le ­
galnie,, prowadzi po zam knięciu 
szkół po lsk ich na własną rękę pota­
jem ne nauczanie dzieci ojczystego 
języka. Reszty dokonuje re lig ijn e  
w ychowanie w  domu rodzicie lskim . 
T rw a nieustęp liw ie  w  polskości. W ie ­
rzy. Czyżby się cudu spodziewał? 
Ludzie m ający twarde poczucie rze­
czyw istości, nie ła tw o w ierzą w  cu­
da. W ie rzy  on ty lk o  w  istn ien ie  
spraw iedliw ości , „ i w  im ię  te j słusz­
ności" —  ja k 'ś p ie jv a ł przez la ta  —  
„w y trw a m y  i w yg ram y", w ierzy, że 
nadejdzie dzień spraw iedliw e j za­
p ła ty  za k rzyw d y  wyrządzone mu 
przez odwiecznego wroga.

N ie  ustępuje w ięc z placówek po­
w ierzonych mu przez ojców, w ie rny  
tra d yc ji, trzym a do ostatn ie j ch w ili 
straż nad zgniłą Obrą. W o la ł nawet 
w  pierwszych dniach września 1939 r. 
pójść „celem  zabezpieczenia gran icy 
Rzeszy" do Dachau, O ranienburga, Ra- 
wensbruecku, niż ulec namowom ger­
mańskim  i  zrobić coś, cb nie by łoby 
zgodne z poczuciem jego godności na­
rodowej.

W ie lu  zostało przemocą w cie lonych 
do w o jska niem ieckiego i  bardzo czę­
sto jako element po lityczn ie  podejrza­
ny, wędrowało do n iem ieckich bata­
lionów  karnych,, ja k  np. P iw ecki z 
Kramska i  inn i. Topn ia ły  w ięc szere­
gi szermierzy polskości na starej zie- 
m icy p iastow skie j, p rzychodziły  zaw ia­
domienia z obozów koncen tracy jnych
0 śm ierci M ichalskiego Jana, Konop­
n ickiego, Rozynka, Bursztyna Fran­
ciszka, W o łka  Feliksa i  w ie lu  innych. 
N adchodziły w ieści, że ten i  ów zginął 
w  mundurze niem ieckim  w  niew iado­
m ych okolicznościach lub też zaginął.

Pozostali trw a li n ieustęp liw ie  na 
stanowisku.

Aż przyszedł dzień oczekiwany. N ie 
b y ł to dzień cudu ani ja k ie jś  niespo­
dzianki, lecz dzień w ie lk ie j radości
1 wesela.

W  dniu tym  została zaspokojona 
ich  odwieczna tęsknota. Już w  1913—  
1919 roku b ra li przecie sami udzia ł w  
Powstaniu W ie lkopo lsk im  i  przez ca ły 
okres pow ojenny podważali niena­
w istną granicę.

C i co doczekali się ow ej radosnej 
c h w ili połączenia się z Macierzą, po­
s tanow ili zdwoić energię i  z zapałem 
zabrali się do pracy dla Polski. Lecz

tu  spotkał ich  —  bądźmy szczerzy — 
zawód. Pomiędzy tym i, k tg rzy  p rzy­
jecha li tu  ną te "ziemie, a w  k tó rych  
ludność w idz ia ła  przedstaw icie li te j 
Polski, na k tó rą  przez w ie k i czekano, 
zna jdow a li się —  niestety —■ i  tacy, co 
nie znając h is to rii tego ludu, nie m ogli 
zrozumieć, że mogą istn ieć Polacy, po­
siadający obywatelstwo niem ieckie.

N ie  dz iw m y się, że ludzie raz 
skrzywdzeni odnoszą się do nas z pew- 
ną^rezerwą. Chłop ła tw ie j zapomina 
o szykanach i  prześladowaniach sto­
sowanych przez wroga, bo przecie 
niczego innego się nie spodziewał, 
lecz trudno mu zapomnieć o p rzykro ­
ściach doznanych od tych, na k tó ­
rych  z utęsknieniem  czekał — w  k tó ­

rych  w idz ia ł —  przedstaw icie li swe­
go narodu.

N ie  dziwm y się, że radość została 
poniekąd stłum iona i  dziś jeszcze 
czują do. nas żal i  spoglądają na nas 
z niedowierzaniem.

Dlatego też pomiędzy ludność au­
tochtoniczną należy w ysy łać ludzi 
o naprawdę w ysok ich  kw a lifika c ja ch  
m oralnych.

Każdy, k to ko lw ie k  udaje się na te 
ziemie, pow in ien zapoznać się w  
pierwszym  rzędzie dokładnie z h is to­
rią  w a lk  o polskość tych  ziem, z h i­
storią ludu, k tó ry  w ie le  w yc ie rp ia ł 
dla sprawy po lsk ie j i  chce w idzieć 
w  nas swoich braci.

P. Podborski

Pow. gorzowski pracuje intensywnie
Powiat gorzowski mało o sobie p i­

sze w  ostatn ich czasach, ,bo b rak mu 
czasu: zbyt in tensyw nie żyje. Życie 
pręży się tu  i  zaczyna się rozw ijać  
jednocześnie we wszystkich k ie run ­
kach.

28 lu tego 1945 r. p rzyby ło  tu  
p ierwszych 28 p ion ierów  pod wodzą 
obecnego starosty powiatowego, ob. 
F loriana Kroenkego i  obecn go prezy­
denta miasta,~ob. P iotra W ysockiego. 
S ła ł ich  W ągrow iec, rodzinne miasto 
Jakuba W u jka , by  dz ia ła li na tych  
ziemiach, gdzie huczały jeszcze ar­
m aty i  w a liły  się bomby ż samolo­
tów  niem ieckich, pragnących ponisz­
czyć m osty i  drogi.

Pełne zrozumienie sy tuac ji i  lo ja l­
ność w  stosunku do sojuszników po l­
skich okazał ówczesny kom endant 
radziecki, pu łk. Dragan, k tó ry  na­
tychm iast obw iózł po, pow iecie po l­
skich delegatów i  zapowiedział lu d ­
ności n iem ieckie j, że we wsze lk ich 
sprawach ma się zw rócić do c y w il­
nych w ładz polskich. Te .za im prow i­
zowane władze polskie też nie zasy­
p ia ły  gruszek w  popiele, a radz iły  
sobie różnym i sposobami.

A  jednocześnie trzeba by ło  rozto­
czyć opiekę nad ciągnącym i z N ie ­
miec Polakami. Trzeba by ło  ratować 
miasto, płonące nie ty lk o  od bomb, 
ale i  od do łu podpalane przez n ie ­
m ieckich sabotażystów, pragnących 
siać samęt. O byw ate l K onw ińsk i 
sam ura tow a ł gmach poczty, pracując 
całą noc. M us ie li się dw oić i  tro ić  
nasi p ie rw si p ion ierzy, pracow ali po 
18 i  20 godzin na dobę. Przodowali 
w  te j p racy ob. ob. Kroenke i  W y ­
socki, p rzyb y ły  w  następnej ekip ie  
obecny w iceprezydent ob. Kruszona, 
n iezm ordowany i  pełen in w e n c ji m ło­
dz iu tk i ob.' Kazim ierski, ob. K raw ­
czyński, ob. Nałęcz w  P. C. K. —  tru ­
dno w y liczyć  wszystkich. Grunt, że 
z ro b ili swoje.

C iężkim  a palącym  zadaniem by ło  
ściągnięcie po lsk ich osadników. Je­
szcze w  m aju roku  ubiegłego liczba 
nie  dociągała 2 000 —  dziś jest nas 
około 60 000 w  mieście i  powiecie. 
Teren jeąt ju ż  nasycony, je ś li chodzi 
o ro ln ików . Jest jeszcze 1386 m n ie j­
szych gospodarstw i  34 m a ją tk i po­
nad 100 ha, ale tego nie można już 
dać now ym  osadnikom. B iuro Po­
m iarów  przystępuje do stworzenia 
nowego polskiego katastru i  upełno­
ro ln ien ia  gospodarstw, bo według

P aństw o w e G im nazjum  w Choszcznie

W  Choszcznie is tn ie je  od k ilk u  m ie­
sięcy Państwowe G imnazjum im. Bo­
lesława Chrobrego. D yrektorem  .i za­
łożycie lem  zakładu jest inż. dr Gro­
madzki. G imnazjum powstało wśród 
trudnych  warunkach, bo m iędzy in ­

nym i gmach w ym agał w ie lk iego re ­
montu.

Na zdjęciu m iędzy innym i dyrek to r 
dr G rom adzki (x), starosta J. Księżak 
(xx) oraz prym uska uczelni — Potrze­
bowska Barbara (xxx).

dawnego niem ieckiego katastru  oko­
ło 50% gospodarstw by ło  karłow a­
tych  —  od 2 do 3 ha. P. U, R. pro­
wadzi od k ilk u  tygodn i re jestrac ję  
dokum entów i  stanu m ajątkowego 
w szystkich ro ln ikó w  w  pow iecie w  
zw iązku z mającym  nastąpić jesien ią 
nadaniem ak lów  własności.

B rak nam jeszcze fachowców w  
różnych działach te ch n ik i i  przem y­
słu, żeby można by ło  w yrzuc ić  reszt­
kę" Niem ców, - k tó rych  jest jeszcze 
łącznie w  mieście i  pow iecie po­
nad 2 tysiące. M am y już  ponad 700 
placówek przem ysłowych i  handlo­
w ych  w  mieście i  .400 w  powiecie. W  
samym Gorzowie jest 169 placówek 
przem ysłowych, a jeszcze 12 do ob ję­
cia po remoncie. Rozw ija się prze­
m ysł m eblowy i  przetwórczy ziem nia­
czany w  mieście W itn icy . Syropiar- 
n ia  w itn icka  według orzeczenia fa- 
chowców-chem ików ma ogromne 
szanse rozwoju. W yroby  je j w  te j 
c h w ili są najlepsze w  Polsce. Dobrze 
działa w ie lka  fabryka trak to ró w  w  
Gorzowie. Jest szereg stolarni, ce­
g ie ln i, zakładów mechanicznych itd.

'2 5  maja 1945 r. odbyło się poświę­
cenie pierwszej szkoły powszechnej 
im . M, K onopn ick ie j z 30 uczniam i. 
Dziś mamy 56 szkół powszechnych w  
powiecie, i  4 w  mieście. M am y G i­
m nazjum i  Liceum oraz K ursy M atu ­
ra lne dla Dorosłych. M am y szkoły 
muzyczne, Szkołę Gospodarstwa Do­
mowego, G imnazjum Kraw iecko-B ie- 
liźn ia rsk ie , Szkoły Zawodowo-Do- 
kształcające, Szkołę Rolniczą, Gimna­
z ju m ' w  mieście W itn icy . Od wrześ­
n ia  ruszy G im nazjum  i  Liceum Han­
dlowe oraz Seminarium Duchowne w  
Gorzowie. M am y 31 przedszkoli w  
powiecie, zorganizowanych przez 
PKOS. Brak nam przedszkolanek, na­
uczycie li, b rak lekarzy i  akuszerek 
dla ambulansów i  ośrodków zdrowia, 
k tó rych  przybyw a z dniem każdym. 
U kończy ły  kurs p ierw rlie  2 drużyny 
ratowniczo-sanitarne w  M urzynow ie  
i  Polichnie Starej." Na. jesień m usim y 
mieć drużyny w  całym  powiecie. Św iet­
n ie  ruszają się nasze ochotnicze stra­
że pożarne. M am y 21 drużyn PW i  
W F. " Jest 46 św ietlic . W  'k w ie tn iu  
odby ł się Festiwal Sztuki Ludowej. 
Teatr M ie js k i dał 11 prem ier. Po­
w stała reprezentacyjna ork iestra  
sym foniczna m iejska. Od dłuższego 
czasu tu te jszy referat K. S. dąży do 
tego, b y  w szelk ie uroczystości od­
b yw a ły  się nie ty lk o  w  mieście, ale 
obe jm ow a ły całą ludność terenu. W  
tym  celu dostarcza gminom i  groma­
dom odczyty ramowe, m ateria ł recy- 
ta c y jn y  i  p ieśn iowy. Tak np. w  ca­
łym  pow iecie od by ły  się uroczysto­
ści 1, 3, 9 maja, św ięto ludowe, so­
bó tk i, św ięto Odrodzenia. Najokaza­
le j w ypad ły  sobótki, z k tó rym i w, na­
szym teren ie zw iązaliśm y Święto 
M orza i  Z iem  Odzyskanych.

Teraz ży jem y pod znakiem doży­
nek, k tóre mają stać się przykładem  
naszego dorobku we wszystkich dzie­
dzinach życia. Sam ty lk o  dorobek 
ro ln y  jest o lbrzym i, choć może nie 
w spó łm ierny w  stosunku do naszych 
pragnień i  potrzeb: dzięki energ ii lu d ­
ności, k tó ra  w  braku inwentarza sa­
ma ciągnęła p ług i i  brony, kopała 
ręcznie pola, dzięki w spółpracy władz, 
k tóre mimo w sze lk ich trudności do­
starczy ły  m ateria ł siewny, obsia liś­
m y w  powiecie wszystko, co można 
by ło  obsiać. Z iem ia Lubuska jako ca­
łość w ykona ła swą akcję siewną w 
120°/« w  stosunku do zakreślonego je j 
planu obsiewu.

J. Jaczewska.

Ulgi podatkow e
dla Ziem Odzyskanych

W a r s z a w a .  M in is terstw o Skar­
bu upoważniło Izby i  Urzędy Skar­
bowe do umarzania w  całości lub 
części należności z ty tu łu  podatku do­
chodowego i  obrotowego za la ta 1945 
i  1946. U lgam i podatkow ym i objęte 
zostały następujące grupy podatn i­
ków : a) wszyscy osiedleni na Z ie­
m iach Odzyskanych do końca 1945 r., 
b) ludność m iejscowa, poszkodowana 
w skutek działań w ojennych, pod wa­
runkiem  uzyskania do końca br. oby­
w ate lstw a polskiego, c) osoby p raw ­
ne, o ile  udzia łowcam i są osadnicy, 
nie w yłączając • spółdzielni, należą­
cych do Zw iązku Rewizyjnego Spół­
dzielni.

W n iosk i w in n y  być składane in d y ­
w idua ln ie  oraz muszą być zaopin io­
wane przez w yd z ia ły  osiedleńcze.

Osadnicy, ub iegający się o przyzna­
nie u lg  podatkowych, muszą zgłosić 
się do K om is ji Osiedleńczej, celem 
uzyskania potw ierdzenia term inu o- 
siedlenia, ja k  rów nież stanu rodzin­
nego. Ponadto wymagane jest s tw ie r­
dzenie stanu gospodarczego m ajętno­
ści, będącej we w ładan iu  osadnika, 
ja k  również określenie jego m ożliwo­
ści finansowych. Dokum enty powyż­
sze muszą być poświadczone przez: 
1) Zw iązek Samopomocy C hłopskie j 
dla osadników rolnych, 2) Izbę Rze­
m ieślniczą dla rzemiosła i  3) Izbę 
Przem ysłowo-Handlową lub związek 
branżowy w  odniesieniu do handlu i  
drobnego przemysłu.

W OLNO  W Y W O Z IĆ  ZIEMIOPŁODY  
Z ZIEM  ODZYSKANYCH

W a r s z a w a .  N a skutek zarzą­
dzenia M in is tra  Ziem  Odzyskanych z 
dn. 24 lipca  br. w o lno w yw ozić  z 
Ziem  Odzyskanych na inne tereny 
państwa wszelkie ziem iopłody.

Kronika
Pomorze Zachodnie

PRACE N A D OCZYSZCZENIEM  
OD#Y

S z c z e c i  n. Państwowy Zarząd
W odny przeprowadza prace mające 
na celu zaggspodarowanie przestrze­
n i na adm in istrowanym  odcinku Od­
ry. Przede w szystkim  w ytycza się w  
dalszym ciągu nu rt rzeki O dry, by 
wyznaczyć szlak żeglowny.

83 W ARSZTATY RZEMIEŚLNICZE 
CZEKAJĄ

M y ś l i b ó r z .  W edług ostatn ich 
danych na terenie pow ia tu  m yślibor- 
skiego zna jdu je  się 266 warsztatów  
rzemieślniczych. 183 warszta ty zosta­
ły  już  przejęte przez Polaków i  zor­
ganizowane; do uruchom ienia pozo­
stało jeszcze 83 warsztaty.

100 RZEMIEŚLNIKÓW  MOŻE SIĘ
OSIEDLIĆ W  POWIECIE KOSZA­

LIŃ SKIM
K o s z a l i n .  N a yterenie pow ia­

tu  koszalińskiego zostało już  obsadzo­
nych 247 warsztatów rzem ieślniczych. 
Do obsadzenia są jeszcze 103 warszta­
ty . W  terenie odczuwa się duży brak 
rzem ieśln ików  szczególnie w tych  
działach rzemiosła, k tó re  są potrzeb­
ne na w s i do naprawy narzędzi ro l­
niczych.

Warmia i Mazury
LUDNOŚĆ PO W IATU N ID Z IC A
O l s z t y n .  W edług ostatn ich da­

nych statystycznych ludność pow ia tu 
N idz ica  w ynosi ogółem 17.050 osób, 
w  tym  8.900 repatriantów , 6.832 prze­
siedleńców, 308 W arm iaków  i  Mazu­
rów  oraz 1.010 niemców. Na wsi za­
m ieszkuje 12.261 osób, zaś w  mieście 
4.789. Że w zg lęd u1 na stosunkowo 
w ie lk ie  zniszczenia powstałe na sku? 
tek działań w o jennych pow ia t jest 
słabo zagospodarowany.

UTW ORZENIE POW IATOW EJ  
RADY NARODOWEJ W  BRANIEW IE
' " B r a n i e w o .  O statn io w Bra­

n iew ie powstała Powiatowa Rada N a­
rodowa, k tó ra  postaw iła sobie za za­
danie planowe zagospodarowanie po­
w iatu, otoczenie opieką osadników 
itd. Pow iat braniewski obejm uje 9 
gm in w ie jsk ich  i  2 m ie jskie , co sta­
now i 120.000 ha ziemi. Tereny w y b it­

nie hodowlano-leśne. Z iem ia bardzo 
urodzajna, łą k i żyzne.

Jako położony na jb liże j morza po­
w ia t b ran iew ski ma ogromną przy- 
szość i  m ógłby stać się perłą całego 
Pomorza W schodniego, gdyby np. u- 
ruchom iono lin ię  ko le jow ą między 
Braniewem a Ornetą.

W  związku z odbudową powiatu, 
k tó ry  jest w  80% zniszczony, ja k  rów ­
nież z akcją zagospodarowania wsi 
przez repatriantów  i  osiedleńców, na­
leżałoby uruchom ić fab ryk i, k tó rych  
jest k ilk a  nieczynnych.

Wybrzeże
GDANSK —

M IASTEM  M ILIO NO W YM ?
G d a ń s k .  Gdańska Rada N aro­

dowa rozpatryw ała w niosek jednego 
z radnych o rozszerzenie terenu m ia­
sta do 3Ó0 kw . k ilom etrów , na k tó ­
rym  to terenie będzie mogło zamie­
szkać m ilion  mieszkańców. Obecny 
obszar miasta w ynosi 114 kw . km  z 
330 tys. mieszkańców.

N A G R A N IA  POLSKIEGO RADIA N A
WYBRZEŻU•

G d a ń s k .  Ekipa transm isyjna 
P. R. z W arszaw y dokonała ostatnio 
szeregu nagrań na wybrzeżu polskim . 
M iędzy in nym i nagrano przebieg Z ja ­
zdu Zw iązku Gospodarczego M iast 
M orsk ich  oraz koncert s łynnych orga­
nów  w  O liw ie , poprzedzony słowem 
wstępnym  adm in istra tora A posto l­
skiego, ks. b iskupa d r Andrze ja  
W ro n k i z O liw y , p rzy czym udało się 
doskonale nagrać re jes tr muzyczny 
V o x  Humana, t j.  im ita c ję  głosu ludz­
kiego. Nadm ienić należy, że podobny 
re jes tr posiadają ty lk o  jedne z orga­
nów w  Szwajcarii, k tóre stanowią n a j­
w iększą a trakc ję  dla turystów .

KOŚCIÓŁ SZWEDZKI N A  
WYBRZEŻU

G d y n  i  a. O dbyło się tu  uroczy­
ste poświęcenie kościo ła szwedzkiego 
przez biskupa szwedzkiego Magn. 
Ysandera. W  uroczystości w z ię li u- 
dzia ł przedstaw icie le Towarzystwa 
P rzyjaźni Polsko-Szwedzkiej.

POLSKIE PISMA ID Ą  DO AMERYKI
G d y j n i  a, Z  portu  gdyńskiego 

odszedł do A m e ryk i transport 776 kg 
różnych pism  kra jow ych . Transport 
zabrał am erykański statek „H a l V ic ­
to ry ". Pisma przeznaczone są g łów ­
nie dla Polon ii am erykańskiej.

Ziemia Lubuska
TARTAKI W  POWIECIE KROŚNIEŃ­

SKIM
K r o s n o  n/Odrą. N a terenie 

pow ia tu krośnieńskiego is tn ie je  9 ta r­
taków , k tó re  ob ję ła  i  zabezpieczyła 
D yrekc ja  Lasów Państwowych, do 
c h w ili obecnej jednak nie zostały one 
uruchomione. Tak w ięc les is ty  pow ia t 
krośnieński, k tó ry  b y  pow in ien do­
starczać ■ drzewa budulcowego dla 
odbudowy zniszczonej s to licy  i  cen­
trum  k ra ju , nie jest w  stanie pokryć 
nawet w łasnego wewnętrznego za­
potrzebowania. ^

SZKOŁA MŁYNARSKA

K r a j e n k a .  W  Krajence w  po­
w iec ie  z ło tow skim  znajduje się je d y ­
na w  Polsce szkoła m łynarska. Szko­
ła jest już  czynna. N a p ierw szy rok, 
k tó ry  rozpoczął się już  w  styczniu, 
uczęszczało 19 uczniów, a 13 z n ich 
ukończyło  p ierw szy rok  nauk i i  prze­
szło na ro k  drugi.

SANATORIUM  DLA GRUŹLIKÓW
Ś w i e b o d z i n .  W  Trzbiecho- 

w ie  n/O drą w  pow iecie świebodziń- 
skim  uruchom ione zostało przez Po­
znański W o jew ódzk i Zw iązek Samo­
rządow y przy poparciu M in isterstw a 
Zdrow ia sanatorium  dla gruź lików . 
Sanatorium to im . K aro la  M arc inkow ­
skiego posiada na razie 180 łóżek a 
w. na jb liższym  czasie dysponować bę­
dzie 400 łóżkami.

Dolny Śląsk
PRODUKUJEMY W AG O N Y  

I  CYSTERNY
Z i e l o n a  G ó r a .  Produkcja 

węglarek i  cystern Zaodrzańskich Za­
k ładów  Budowy M ostów  i  W agonów 
w  Z ie lonej Górze stale się zwiększa 
i  ma w  grudn iu br. osiągnąć 200 wa- 
goników-w ęglarek oraz 30 cystern 
miesięcznie.

Redaktor naczelny Bohdan Danie lewski p rzy jm u je  od. godz. 10— 12. Redakcja i  A d m in i­
s trac ja  ul. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 9— 15. Te l. 68-22. Rękopisów nadesłanych 
n ie  zwraca Się. Za niedostarczenie pisma, spowodowane wyższą silą, nie odpowiadam y.
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tłu s tym  drukiem  10,— zl. W szelkie w p ła ty  należy kierować na konto PKO V-42-28.
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